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Wielki dzień sportowców polskich w Budapeszcie

R ekordow y sko k  D uńskiej — 6,12 m  
Zimoch zdobył złoty m edal w turnieju szpady

(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)
BUDAPESZT 5.VIII. Czwartek, piąty dzień Akademickich M i

strzostw Świata w Budapeszcie, byl wielkim dniem dla sportow
ców polskich. Oto w tym dniu zdobyliśmy pierwsze złote medale, 
dalsze dwa srebrne i trzy brązowe.

Pierwszy zloty medal zdobyła dla Polski Duńska, która wspa- 
uiałym wynikiem 6.12 m w skoku w  dal, ustanowiła zarazem no
wy rekord Polski. Poprzedni rekord należał do Walasiewlczównej 
i ustanowiony byl jeszcze w 1938 roku. W  tej samej konkurencji 
druga nasza reprezentantka Kusion zdobyła srebrny medal osią
gając bardzo dobry wynik — 6.00 m.

Zdobywcą drugiego złotego medalu Jest Zimoch, który 
wielką niespodziankę wygrywając turniej indywidualny u
dzie.

Dalsze medale zdobyli Adamczyk —  srebrny. Ważny —
wy w skoku o tyczce oraz Petrak i Dziedzic —  brązowe w  
szeniu ciężarów. Brązowy medal zdobyła takte Polska w  
cie pływackiej 4x100 m dla kobiet.

Duży sukces przypadł także naszym siatkarzom, którzy odnia* 
śli piękne zwycięstwo z drużyną ZSRR 3:1.

(Sprawozdanie z 5 dnia Igrzysk na str. 4-ej).

sprawi! 
v tepa-

brązo*
podno»
sztafe*

I W A
Maid k o n tro ln y

korespondentów „Sztandaru M łodych“
Na rozdzwonione kosam i żn iw ia rzy  pola, na świeżo przeorane rżyska, do zapełn ia jących się p ie rw szym  

ziarnem magazynów punktów  skupu d o ta rli w  dn iu  4 sierpnia nasi korespondenci.
Od górzystych terenów  zielonogórskich po szerokie pola Lubelszczyzny i Pomorza trw a ją  prace żn iw ne. 

P o r 7 vsta iac z p iękne j s ierpn iow ej pogody kończy się kośbę, rozpoczyna orkę rżysk i sianie poplonów. Ko- 
resnondenci nasi m e ldu ją  dziś o stanie robót w  pięciu województwach. Przekazują swoje spostrzeżenia o do
b rych  metodach pracy żn iw iarzy, o in ic ja ty w ie  i  energii m łodzieży w ie js k ie j, o pomocy o rgan izacji zetem-

P W Sc z S i r S r t r e s p o n d e n c i  podpa trzy li rów nież i  b rak i, o k tó rych  sygnalizu ją . Czasami jest to zanied
byw an ie  podoryw ek i  poplonów, czasami b rak części zam iennych dla maszyn żn iw nych  lu b  złe p rzygo to 
w an ie  n iek tó rych  punktów  skupu na przy jęc ie  pierwszego, oddawanego państw u zboża.

Rajd żn iw ny  „Sztandaru  M łodych t iw a ! , .
W następnych numerach naszej gazety zamieścimy dalsze meldunki z trasy raidu.

i? - k

Województwo warszawskie
Do 4 sierpnia w wojewódz

tw ie warszawskim skoszono: 
u gospodarzy indywidualnych 

—  86,4 proc. areału zbóż kłoso
wych;

w  spółdzielniach produkcyj
nych — 84,2 proc.;

Pozostały do skoszenia nie
wielkie obszary żyta w powia
tach: Ciechanów, Mława i
Ostrołęka. . »"»*«

Nie sprzątnięto jeszfczp^tpz#- 
nicy w powiecie N j^ ^ W y ó r  
25 proc., w proc.,
w Ostrołęce - “*«26 proe. *

Młodzież podjęła i „wypełniła 
3380 zobowiązać żnity/iych.

D O  bokach <tr9£‘  rżyska 
■* Środkiem '¡ptią wozy ustro

jone zielenią. harmonia,
młodzi śpiewają?* Na transpa
rentach napisy: \jfQromada na
sza jako pierws%fi*oddajc pań
stwu zboże'.

W powiecieS&rójeckim jest 
gromada $ re$pxva. Tamtejsze 
koło 7.M P-c&Jkie liczy 13 chło
paków. fĄ/tyfconi za sobą ładny 
kawałełfStóoty. Sami skontro
lowali t fŚ A . żniwami stan ma-

do

te.szyn
Teraz zn9£y. kiedy już żni

wne roboty ityźfstaty za nimi. 
mają nowy Kwfij/Ł* z podoryw- 
kami i  siewem pimfynów.

- Rżysko nas kłu/e w oczy 
— mówią chłopcy.

— Ot, bydelko się puści i 
rżysko sie spasie... Po co n a m J jf f j j^  natychmiast, 
podorywkl? — odpow iadaj 
niektórzy gospodarze. Z ad j& fr ' 
tona z takiej P p s tę ^ jp y  w 
Koniach nie R'ą<żjfwte9aGza ziar- 
ny p p jW & n y . Ale znając ze- 

ifefhPowców ze Sreniawy sądzi
my, żć się to rychło zmieni.

dr
Traktorzysta POM Kozerki, 

ob. Kowalski zebrał od. okolicz
nych gospodarzy co silniejsze 
szkapy. Wprzągł je do trakto
ra, a sam jak na poszóstnym 
rydwanie siadł za kierownicą.
P osług iw a ł się jednak le jcam i

— Wio.
Pociągnęły z trudem.
— Ha! Kara boska za spół

dzielnię — ucieszyła się wiedż- 
ma-plotknrka.

Kow alski tymczasem dow lók ł 
się do szosy i  czekał na p rzy
godną pomoc samochodu.

Pracując z takimi przerwami 
przez trzy dni skosił on 
swoim traktorem w spółdzielni 
produkcyjnej Kopki 0,16 ha 
ziemi, ¿a zły stan traktora wi
ni on brygadę remontową,

młodzież. Grupy-1 J>(/n 
empowskie.&dhftają nad spra- 

żniwnej i sta- 
rJ^f-*Stę niedociągnięcia likwi-

kodą w 
’ V  ośrod

ków masztpfacycfoffcst brak 
opon do przfj£żfp i S iln ikó w .

i A. Rybicka

®  P O M -y w oj. lubelskiego, ró w n a jct#‘ ‘do przodu
jących ośrodków m aszynowych z powicHfcJ^ 
skiego i  lubartowskiego, k tó rych  b rygady 
już, albo kończą prace żniwne!

9 Palącą sprawą jest zaopatrzenie PO M -ów  
i  P G fi-ó w  w  olcho w k i i opony trakto row e.

Chłopi gromady Garbów (pow. Puław y) szybko i sprawnie dokonują sprzętu { om łotów zbóż dzięki maszynom rolni
czym  wypożyczonym z miejscowego GOM-u. Na zdjęciu: m ałoro ln i chłopi A nton i Skoczylas i Władysław Fuszak

i------- ; którą obsługuje mechanik miejscowego
Fot: Tymiński — CAF

■o p rzo d u - _ tP ifió !*Jw«SW*iU4ierri dokonują om łotów przy pomocy G O M -owskie j m łocarni, ktć 
»'•*«* * * • * • • • • % % % - • • „  GOM-u Czesław W iater. M

Ziemia Dolnośląska * ^ cŹ“Jl™n2? Bk

H. Kaltenberg

®  N a jw Y Ż jfy  czas aby G S-y w o j. warszawskiego 
za o p a trzy ły /fr iło p ó w  w  z iarno na zasiew poplonów.

6» Ekspozytura PO M -ów  województwa warszaw 
skiego pow tóa  lepiej kontrolować bieżące remonty
maszyn.

/•am a 1

%
Lubelszczyzna

Opolszczyzna

Do 4 sierpnia spńiiselnic pro-(jęczmień ozimy w  100 proc..
dukcyjne wojewótKWa lubel- j pszenicę ozimą w 8 proc., jęcz- 
skiego p r z e p r o s i ły  żniwa | mień jary w 100 proc.
ogółem w 51 Wymłócono 39 proc. zbóż.

Pszenicy skosz<Hj%20 P™6-’1 j \ \  gospodarstwach indywi-
ta 92 proc., jęeznpjćua 38 pr ■  ̂{juajnyc|, na Lubelszczyżnic 
i owsa 16 proc. «  ■ j przeprowadzono żniwa zbóż kło-

Zjednoczenie Lublin- j sowyCf* ogółem w 68 proc. W
Północ — skosił<*#«żyto w 86 j  s o w y
- - - - - - - - - -  - - - - - -  i  t y m  . p s z e n i c y  40 p r o c . ,  ż y t a  100

p r o c „  p s z e n i c ę  o z f g f i £ w  60 p r o c . ,  ,  p r o c  >  j ę c z m i e n i a  59 p r o c . ,  a  
j ę c z m i e ń  j a r y  w  S ł ^ p j o c .  j  o W s a  28 p r o c .

P G R - y  z a o r a ł y  j u ż 1« S , l  p r o c .  
z i e m i .  , • „ «

Z a s i a n o  p o p l o n a m l  21,2 
p r o c .  ’, » *

W y m ł ó c o n o  d o  d n i Ą a 4 z i s i e j -  
s z e g o  79,3 p r o c .  ¡ ¿ » F a n y c b  
z b ó ż .

O d s t a w i o n o  d l a  p ^ l t j ^ ^ 4.4
proc. zboża. #

W Zjednoczeniu {ł^R-Pbyoit- 
nie skoszono zyto¿V$ieszanl^*'i

\ j A  ogromne uznanie zasłu- 
J » guje postawa chłopów w 

spółdzielniach produkcyjnych 
województwa lubelskiego. Wy
łożone zboże, któremu nie mo
gły podołać maszyny, korzy
stając z pogody skosili spół
dzielca sarni.

Na Opolszczyźnie sprzęt żyta 
jest już prawie na ukończeniu. 
Skoszono także 40 proc. psze
nicy.

Kończy się koszenie i sprzęt 
jęczmienia.

Owsa skoszono 17 proc.
Przodują tu powiaty: Opole, 

Strzelce Opolskie, Koźle, Olesno 
i Kluczbork.

Południowe powiaty pozostają 
w tyle.

W chwili obecnej dokonano w 
spółdzielniach opolskich 13 proc. 
podorywek, a w indywidualnych 
gospodarstwach 32 proc. podory
wek. Nielepiej jest z zasiewami 
poplonów.

-tr
PIĘCIOOSOBOWA młodzie- 
*  żowa brygada traktorzys
tów, pracująca w rejonie Pa
włowiczki skosiła już ponad 60 
ha zboża. Szczególnie wyróżnił 
się tu brygadzista Jan Lazęgu, 
pracujący ze swoją brygadą na 
połach spółdzielni. Ostrożnicy. 
Katarzyny i Pawłowiczki. Nie 
wszyscy jednak brygadziści 
pracują tak dobrze. Kol. Ada
miec w dniu 28.7.54 r zostawił 
brygadę własnemu losowi, a 
sam poszedł z wizytą do wsi 
Z braku dobrej opieki nad trak 
torzystami brygada jego pozo
staje daleko w tyle.

Zdarzają się też wypadki 
marnotrawstwa zboża, szczegół 
nie w gromadach Sidzina, Przy
lesie ./ Brzezina w powiecie 
grodkowskim.

Niektórzy traktorzyści nie 
przejawiają należytej troski o 
powierzony im park maszyno- 
wy.

Dobry przykład dają zetem- 
powcy ze spółdzielni Ostrożni- 
ca. Zorganizowali oni posterun
ki, które czuwają nad bezpie
czeństwem plonów.

Dobrze spisują się opolskie 
PGR. Większyść z nich zakoń
czyła już sprzęt żyta, jęczmie
nia, a nawet pszenicy i przystą
piła do koszenia owsa, nie za
niedbując przy tym podorywek 
i siewu poplonów. W całej peł
ni odbywa się już młocka zbo
ża. Niektóre gospodarstwa roi 
ne pozo. nyskiego zakończyły 
już młócenie żyta. Do młocki 
przystąpiły już spółdzielnie pro
dukcyjne. Przodują spółdzielcy 
powiatów nyskiego i opolskiego, 
którzy po wymlóceniu odsta
wiają zespołowo, manifestacyj
nie zboże dla państwa.

Z dużą pomocą pracującej 
wsi przychodzi młodzież robot
nicza. Młodzieżowa żniwna eki
pa łączności miasta ze wsią z 
urzędu pocztowego w Koźlu, 
wyjeżdżając do spółdzielni pro
dukcyjnej w Ostrożnicy do
prowadziła linię elektrycz - 
na ze wsi do stodoły, co po
mogło spółdzielcom wcześniej 
rozpocząć młockę.

Władysław Lulek

#  P racow nicy w ydz ia łów  po litycznych , ak tyw iśc i 
Z M P -w scy w  POM-ach, pam ię ta jc ie  o pe łnym  w y
korzystan iu  parku  maszynowego, o szybkim  prze
prowadzeniu  podoryw ek i poplonów w  spółdzielniach 
p rodukcy jnych !

9 Zetem powcy z brygad trak to row ych , nie zapo
m ina jc ie  ani na chw ilę  o czujności! Strzeżcie swo
ich  tra k to ró w ! ZM P -ow skie  g ru py  kontro lne , zw ra
cajcie baczniejszą uwagę na zabezpieczenie maszyn!

Do dnia 4 sierpnia napłynę
ły do Wrocławia z odległych 
powiatów górskich z nad Nysy 
i Odry meldunki; 446 000 ha 
areału zbóż jest już uprzątnię
tych, z tego 157.000 ha przypa
da na spółdzielnie produkcyjne.

W dniu 3 lipca skoszono na 
terenie województwa 15.678 ha 
zboża, z tego 6.399 ha przypada 
na spółdzielnie produkcyjne.

Z 13.050 ha zwieziono już zbo
że. Wymłócono 451 ton zboża.

Dolnośląscy chłopi nie prze
byli jednak nawet połowy dro
gi dó końca kampanii żnlwno- 
omłotowej. Skoszono zaledwie 
40 proc. areału zbóż. Spółdziel
cy wykonali żniwa w 41 proc.

Wielką trudnością wrocław
skich żniw jest niepełna mobili
zacja chłopów, a szczególnie 
młodzieży w spółdzielniach pro
dukcyjnych. W powiatach Oleś
nica, Lubin i Innych wielu spół
dzielców nie wychodzi w pole. 
Należy pamiętać, że czasu dla 
spóźnialskich pozostało niewie
le. Każda para rąk zdatnych do 
pracy potrzebna jest na polu.

SCHODZIŁO o to, aby żniwa 
orzełfiegały jak najszybciej 

i  jak najlepiej. Nie mogli się 
przecież powstydzić przed są
siadami.

Jeszcze przed, żniwami trzej 
bracia Bartosikowie — Andrzej. 
Janek i Józek rzucili projekt 
stworzenia brygady żniwno- 
ornłotowej l  wezwali młodzież 
pow. trzebnickiego do szybkie
go ukończenia żniw. Obok bry
gady żniwno-omłotowej pow
stała brygada kontrolna. Co
dziennie, nawci pomimo ka
pryśnej pogody, na polu uwi
ja li się z. kosami ludzie. Spora 
gromadka ustawiała snopy zbo
ża, skoszone żniwiarką. Ale 
zawsze na czele była młodzie
żowa brygada, a wśród nich 
rej wodzili Bartosikowie.

Wykorzystano również każdą 
chwilę do młócenia. Młockar
nia była prawie całkowicie ob
sługiwana przez młodzież.

Nazajutrz rano na szosie 
wiodącej do miasta stał sze
reg wozów umajonych i  udeko
rowanych, naładowanych wor
kami ze zbożem —- gotowych 
do odjazdu na punkt skupu.

Młodzież ze spółdzielni pro
dukcyjnej Księgnice dotrzyma
ła słowa. Pierwsze zboże po
szło dla państwa.

I J. Zieliński ł T. Flisiuk

POM Piotrowice pow. Łowicz 
wadzenia żniw okołr>»££, kośbę owsa utrudnia brak ma

ty s. młodzieży wiejskiej podjł$£ Hych śrub do snopowiązałek. 
przeszło 2 ' tys. zespołowych # »Jednocześnie magazyny zalega
i  n r l  l lT O t i s i t  i  n f  r t  i  i r h  n r r \h /~ \ r - . \ izr-zntfc ' * L/., -L,. /L  — 1. O ' ___ i  _ ..indywidualnych zobowiązań

•  Zetem powcy z dolnośląskich spó łdz ie ln i p ro
dukcy jnych , bądźcie p rzyk ładem  w zorow ej i  o fia r
nej pracy w  polu d la swoich rodz in  i  sąsiadów —  
spółdzielców!

•  A k ty w iś c i Zarządów Pow ia tow ych  ZM P  w o je 
w ództw a wrocławskiego, p rzy jdźc ie  z pomocą m ło 
dzieży w ie jsk ie j w  m ob iliza c ji spółdzie lców  do spra
wnego zakończenia żn iw !

Województwo łódzkie
Do dnia 4 sierpnia zostało cał

kowicie zwiezione żyto.
Kośba pszenicy ł jęczmienia 

została przeprowadzona w 95 
proc., przy czym 70 proc. tych 
zbóż znajduje się już w stodo
łach i stertach.

Owsa skoszono 80 proc.
Podorywkl wykonano w  45 

proc., a popłony w 80 proc.
Wymłócono już 6 proc. zbóż, 

a około 5 proc. zboża odwieźli 
chłopi na punkty skupu.

niczak stosowali inną metd 
Od świtu, kiedy jeszcze złiiże  
było mokre, robili podorii£ki. 
Później zaś, gdy w iatr pr!f§»>,

duży (bo aż na 3 lata wystar-
stając z wielkim nieraz poświęć Czający) zapas śrub dużych, 
ceniem do walki o każdy kło$ •¡¡tórych brak jest np. w GÓM-

‘Jgch i POM-ach powiatu łaskie-

&
•  iTrzeba na łódzkich polach 
pZtyspieszyć omłoty zbóż. Nie- 
sRSu, zetempowskie posterunki 
kcggrolne wpatrzone w snopo- 
w im iiłki, żniwiarki, pługi za- 
pobilia ły w wielu wypadkach 
skoiftpiować gotowość młocarn.

Z *ggJcjatywy ZMP-owskiej 
młodziwt* zorganizowana do- 
tychczaitg^ woj. łódzkim prze
szło 40'ggespołowych odstaw 
ziarna, (gwopi przywieźli na 
punkt sku p ił tysiąc dziewięćset 
cztery kiln£igtyny zboża. Młodzi 
gospodarzelgjdieborowa w po
wiecie tougmim wezwali do 
współza woSnilrwa w dostawach 
młodych g^S podarzy gminy 
Jamągdmfdotychczas przodu
je. ¡gS^orów.

MP-owcy często sami poma-

żyta.
Dzielnie pracowali w czasie 

tegorocznej akcji żniwnej mło
dzi traktorzyści, zaskarbiając 
sobie wielkie uznanie w spół
dzielniach, PGR-ach i gospo
darstwach indywidualnych chło
pów. 90 proc. ciągników w 
PGR-ach pracowało od świtu 
do późnego wieczora. K ilku
dziesięciu najśmielszych i naj
bardziej doświadczonych trakto
rzystów kosiło w suche, wietrz
ne noce przy świetle reflekto
rów. W PGR Koryta traktorzy
sta ZMP-owiec Zdzisław Kas
przyk sam wmontował sobie re
flektor dc snopowiązałki i przej
mował od szuego kolegi traktor 
na nocną zmianę. Wyspecjali
zowała się także w nocnym ko
szeniu dwójka niedawnych ko
legów z wojska — Kazimierz
Adam czykJ Edward Łuczak „ a j f dopiłnowują wykonania 
Jan Wlazinski i Stanisław ^ g ^ p o m o c y  sąsiedzkiej. Ogółem

, . , , . . f  .*miS!*ych. wdowom, i starcom.szył żyto, odpinali pługi i
29*'+, gorączce robót żniwnychsnopo-traktorów przyczepiali 

wiązalki.

Dużą przeszkodą w dobiega
jących końca żniwach jest złe 
zaopatrzenie POM-ów i GOM- 
ów w części zamienne. Np. w

kola ZMP-owskie w woj. łódz
kim udzieliły pomocy w żni
wach 5 0 0 rodzinom wojsko-

nttSggtnyślano jednak o popula- 
ryzijg j! ścierniskowego wapno- 
wagmi gleby oraz przygolowa- 
nigdanow isk na rzepak.

H g  J. Pilichowsk!

9 Przodu jący trak to rzy$£ . z w o j. łódzkiego mogą 
być dla inn ych  re jonów  k ę j i i  p rzyk ładem  tego, ja k  
spraw nie  i  dobrze można y ib ie  
w  polu, w yko rzys tu ją c  każSJfgpinutę.

3ie zorganizować pracę

W ojewódzka E k s p o z y tu r iifO M  w  Łodzi pow in 
na polepszyć zaopatrzenie »¿¿>M-ów w  części za
m ienne. Jest to dotychczas ^ iłj/a ż n ą  przeszkodą w 
przeprow adzaniu  p iln y c h  prac Tyglowych.

9 M łodz i ch łopcy i  d z ie w c z *^ ^  za p rzykładem  
ZM P -ow ców  w o j. łódzkiego, b ie f j j ie  czynny udz ia ł 
w  pomocy sąsiedzkiej!

W  ostatnich tygodniach, podczas 
kampanii żniwno-omłotowej. w wie
lu kołach ZM P na wsi powstały zet-

Zetempowska grupa kontrolna na wsi
.In.l. . .1 r .    .. 1. _  1   „ —. i _   I.ł..). nllnn.i.qna IT.... i .^1 n.TT n 111 ni.»..n.n .1.   1  , .  .  . . _ _

kontrolna ko- 
Lomża, woj.

Dzięki pracy p a rtii i  aktyw u gromadzkiego^ p :obow j„ * r". 
Praga, pow. Płock (woj. w nrs:n ioskte ). re o lu u a c  ma£rfe_ 
nin podjęte dla uczczenia 10-lecia Polski p ie rw s z e  zbo- 
siacyjn ie  odstaw ili do punktu skupu w . . f - jn i ¿0 chło-
że z tegorocznych zbiorów  W odstawie wztęło - ~ b 0j0zaj{ 
Pów przywożąc 300 q zboża Chłopi gromady Pr 91 ¿pa do
się swój roczny plan dostawy zboża wykonać z nadwyz ą

dnia 15 bm. . ,,
Na zdjęciu : m anifestacyjna dostawa pierwszego zooza

. państwo. Foto Jędraszcząk -  LA*

Z e te m ^ R w a  grama 
w Radzienicy, flflw. 

białostockie jęg*Ąpk**w początkach 
żniw z a u w a ż y ł« /^  m asygy z gmin
nego ośrodka maSWNiWiRłArypoży- 
czane są w pierwś^ejyyflpjiW ^Aly'' 
lakom, zamiast pracującym cnf(*qN^  
Kolo ZM P zawiadomiło gminne 
dze o niesprawiedliwym przydziale 
tych maszyn. Okazało się, że kułacy 
ze Strąkowej Góry zmówili się z kie
rownikiem GOM-u, który stał się 
ich narzędziem i wypaczał pracę oś
rodka maszynowego na szkodę wsi. 
Dzięki czujności zetenipowców, a 
przede wszystkim grupy kontrolnej, 
kułacka zmowa została wykryta i 
maszyny wróciły w ręce chłopów.

W  Studzłanach, pow. Przeworsk, 
woj. rzeszowskie, zetempowską gru
pę kontrolną wybrano na otwartym  
zebraniu koła ZMP, w obecności 
młodzieży niezorganizowanej. Do 
grupy kontrolnej wybrana najlep
szych, najśmielszych i najenergicz- 
nłejszych członków. Koło ZM P pole
ciło swojej grupie kontrolnej śledzić, 
aby maszyny żniwne i omlotowe pra
cowały bez zbędnych przerw, aby

po ukończeniu pracy w jednym go
spodarstwie natychmiast przenosiły 
się na następne gospodarstwo, we
dług ustalonego planu. Zetempowska 
grupa kontrolna w Krużu, pow. Bis
kupin, postanowiła kontrolować, czy 
maszyny pracują w dostatecznym 
tempie i dokładnie.

Zetempowskie grupy kontrolne na 
wsi najczęściej stawiały sobłe za 
zadanie kontrolowanie pracy ma
szyn. Jednak zakres działania tych 
grup w okresie żniw, omłotów i 
jtupu zboża jest bardzo szeroki — 

ma takiej dziedziny, której nie 
inna śledzić zetempowska grupa 
rolna, czujne oko koła ZMP. 

Z *ńszcza teraz w ostatnim, najważ- 
niJjąAwn etapie kampanii żniwnej, 
przdłig.gjftempowskłmi grupami kon- 
tro lnynfcjia wsi w jjĄhią się wiele 
novvycli*«arażnych

W Ięksź»y. zbwjg/która ‘/^ ta ła  już 
skoszona, polu. *aNr»a sie
jednak, w polu
jest nicohliijnie i marnuje 
wiciu okolicach zbyt wolno 
się zwożenie suchego pionu —  
dói i stert. Bywa, że plony w p^Uy 
nie są strzeżone przed wrogiem, kłft- 
ry rad by je zniszczyć. Słusznie po
stąpili zetempowcy z PGR-Arklity  
w zespole Wieliszewo, w woj. ol
sztyńskim, którzy polecili swojej 
grupie kontrolnej systematycznie 
sprawdzać, czy sterty zboża są na

leżycie pilnowane. Kontrolowanie, 
czy skoszone zboże nie marnuje się 
na polu wskutek niechlujnego usta
wienia, czy jest dobrze pilnowane 
i czy suchy plon jest zwożony do sto
dół i w sterty — oto ważne zadanie 
zetempowskiej grupy kontrolnej.

Gospodarstwa, indywidualne, nie 
posiadające koni, mają prawo otrzy
mać konie i wozy do zwiezienia zbo
ża w ramach ustawowej pomocy są
siedzkiej, to znaczy według opłaty 
lub na innych warunkach, ściśle 
określonych dekretem. To samo do
tyczy koni 1 pługów do podorywki, 
bronowania itp. Zetempowska gru
pa kontrolna powinna dopilnować, 
aby w je j gromadzie Istniał plan po
mocy sąsiedzkiej przy zwózce plo
nów, podorywce 1 Innych pożniw
nych uprawach, aby jak najwięcej 
gospodarzy robiło podorywkl i siało 
poplony.

Wszystkie gospodarstwa otrzymały

bieżące dostawy żywca 1 mleka. Jed- 
naK, mimo że wymiar dostaw nie 
jest zmieniony, a plony wyższe niż. 
w roku ubiegłym, pierwsze dostawy 
zboża napływają zbyt wolno. Kon
trola przebiegu obowiązkowych do
staw zboża, a także żywca I mleka

wysuwa się na czoło zadań zetem - 1  nia komsomolskich pol&runków  
powskich grup kontrolnych na wsi. kontrolnych podpowiadają ¿ ¿ im  *--*

najogólniejsze 
tych grup.

zasady
już 

alności

powców. Grupa* liczy niewielu, naj
częściej 3 człoiftów, z których jeden

Apel żniwny Zarządu Głównego 
ZM P wzywał: „Niech przy każdym 
kole ZM P powstanie zetempowska 
grupa kontrolna — bojowy pomocnik 
rad narodowych w walce z niedbal
stwem, biurokracją 1 sabotażem“.
Zetempowskie grupy kontrolne, któ
re licznie powstały i nadal powsta
ją, aby pomagać w usuwaniu wszyst
kiego, co hamuje szybkie zakończe
nie żniw 1 omłotów — nie zaprzesta
ną swej działalności po żniwach i o-i 
miotach. Zetempowska grupa kon- lnnf« *p ('ania. o taktach, wykrytych  
trolna — czujne i przenikliwe oko! P*JW *etem p°wską grupę kontrolną, 
kola ZM P, ma wbród pracy przez | »2? melduje sekretarzowi or-
caly rok. Dlatego nie tylko nie b ę -L jS ” 23^  l,a rt.'jne.i, sołtysowi lub ra- 
dzlemy przerywać pracy istniejącycłj. i - naro^ ° 'vej* Zetempowcy powin- 
już zetcmpowsklch grup kontrolnych»""1 •lednak nie tylko wykrywać nie-

Zetempowska grupa*b«|tf61na jest 
organem koła Z M -H iłflon kow le  tej 
grupy są w y b ie ra j.I ia  zebraniu ko
ła spośród najajfltłwniejszyeh zetem- 

>rupą*U(
człap ftóv „ ______

zostaje kigfAtniUiem grupy. Licz
niejsze )v > f f *M P  mogą w razie po
trzeby « jo n izo w ać kilka grup kon- 
trolnjwfi i każdej grupie przydzielić

grup kontrolnych» 
lecz tworzyć będziemy te g ru p y /ft  
tych kołach ZM P, które takich A b p  
nie posiadają. Jest to jedno 
nych zadań naszej organizai

iźnie wysunięte przez*# /  
EleiHntJń^fi^ZMP, które p o le c a j  
w alki z' *™'*ćjh4yjstwein I szkoi 
twem należy •tytfcwołać zetempoy 
grupy kontroInS*,^

Ścisłe formy prai“̂ « £ tempowi 
grup kontrolnych n ie *« ^ *^ *^  jesi 
wypracowane i ustalone' .V»*'"* * • w•  luu  r u i
organizacji. Jednak dotychczasową:Vjaiizmu w kraju
choć jeszcze skromne doświadczenia 
istniejących zctempowskich grup 
kontrolnych oraz bogate doświadcze-

dociągnięcia, ale pomagać w ich li
kwidowaniu. a w każdym razie nie 
spoczywać, dopóki sprawa nie zosta
nie w pełni załatwiona.

Zetempowska grupa kontrolna —  
to szkoła działalności gospodarczej i 
społecznej dla wszystkich zetempow- 
ców. Działalność grupy kontrolnej 
wychowuje młodzież w czujności, w  
nieprzejednaniu wobec wszelkiego 
zia, w poczuciu odpowiedzialności za 
rozwój rolnictwa, za wkład własnej 

’¡gromady lub PGR-u w budowę so-

Niech więc iv każdym kole ZM P  
działa jego bojowy organ — zetem
powska grupa kontrolna.



Przeciw produkcji...
W śród robo tn ików  można o* 

e ta tn io dość często spotkać się
z określeniem  produkcja... 
kosztów“ . Dowcipne to  i  — nie 
ma co m ów ić —  złośliw e po
w iedzonko u k u li podobno w a r
szawiacy, znani skądinąd z 
poczucia hum oru. Określa zaś 
ono s ty l pracy, k tó ry  nadm ier
n ie  podraża produkcję.

A le  rzecz byna jm n ie j n ie  do 
żartów.

Czy wiecie, że gdyby prze
m ysł socjalistyczny w ykona ł 
w  ub iegłym  roku w  pełn i plan 
obn iżk i kosztów własnych w  
p rodukc ji, to gospodarka naro
dowa uzyskałaby środki, za 
k tó re  można by wybudować ok, 
60 tysięcy izb m ieszkalnych?

C yfra  zaskakująca, prawda?
A  jednak! M ogliśm y być 

bogatsi o  m ilia rd  dwieście m i
lionów  złotych, k tóre w  ciągu 
roku  przeciekły nam  przez 
palce w sku tek n iew ykonania 
w  pe łn i planu obniżki kosztów 
w łasnych p ro du kc ji w  prze
myśle.

Być może, niejeden m łody 
rob o tn ik  wzruszy ram ionam i i 
ze złością (bo jednak szkoda 
tak ich  pieniędzy) m rukn ie : A  
co ja  na to mogę?

A  w łaśnie!
Ześrodkujm y uwagę ty lk o  

na jednym  prostym  m a rn o 
traw stw ie , zw yk łym  n iech lu j
stw ie, nieporządku i  bezmyśl
ności.

O to warszawski M uranów. 
Przeciętny plac budowy. Idzie 
człow iek i co chw ila  potyka 
się o porozrzucane deski, dep
cze po kupach piasku i  żw iru , 
wznoszą m u się spod nóg tu 
m any rozsypanego cementu...

Tamże —  nowowybudowane 
b lok i m ieszkalne. W okół n ie 
jednego z n ich wysta ją  z zie
m i s te rty  na w pó ł zasypanej ce
gły, kaw a ły  drzewa, nierzad
ko potknie się człow iek o że
lazny pręt...

Jakże często spotykane jest 
tak ie  zjaw isko, że po zakoń
czeniu budowy przedsiębior - 
s iw o odeszło, a deski, piasek, 
żw ir, cegły — pozostały. Bez
pańskie, na zniszczenie. A  
przecież to  wszystko kosztuje, 
to  wszystko, nasze wspólne bo
gactwo.

Taka w łaśnie gospodarka 
6łusznie uzyskała złośliwe m ia
no „p ro du kc ji kosztów“ .

8 tysięcy ton  cementu stra
c iło  budow nictw o warszawskie 
w  ubiegłym  roku na skutek 
„p roduku jące j koszty“  gospo
d a rk i przedsiębiorstw  budow
lanych. Wartość tego cementu 
—  670.tysięcy złotych! W  tym  
samym, warszawskim  budow
n ic tw ie  stw ierdzono stratę 12 
tysięcy m etrów  sześciennych 
drzewa o wartości trzech m i
lionów  ośmiuset tysięcy zło
tych. Też byna jm n ie j n ie  
w skutek działania jakichś s ił 
„nadprzyrodzonych“ . Po pro
stu — niewykorzystanie od
padków, jednorazowe w yko  - 
rzystanie oszalowań, barba - 
rzyńskie zrzucanie desek z 
wysokości k ilk u  p ięter po za
kończeniu prac itp.

F ak ty  m arno traw stw a •—• 
oczywiste.

A  tak ich  fak tów  oczyw istych 
jest w  naszym budow nictw ie  
bardzo wiele.

Obliczono, że zmniejszenie 
zaledwie o  1 procent stłuczki 
cegieł ty lk o  przez załogi bu
dujące nowe ob iekty w  woj. 
k rakow skim  dałoby w  ciągu 
roku  ilość cegieł, wystarcza
jącą  ̂do w ybudowania trzech 
domów o 144 izbach.

Czyż sprawa nie  w a rta  za
chodu?

I przecież n ie  tak  trudna —• 
wym agająca ty lk o  porządnego 
obchodzenia się z cegłą.

N iem al nagm innym  z ja w i -  
skiem w  budow nictw ie jest 
np. brak kon tro li przy p rz y j
m ow aniu m ateria łów . S ku tk i 
tego są takie, że np. w  ZB M  
n r 7 (Zarząd D), gdy w  pew
nym  okresie wprowadzono 
kontro lę  ilościową dostarcza
nych m ateria łów , stw ierdzono 
b ra k i dochodzące przy cegle 
do 20 procent, przy żwirze — 
do 60 procent. Kradzieże? 
N iew ą tp liw ie  tak. A  gapiostwo 
ludzi, przeoczających tak ie  
„d rob iazg i“ , to  nie „p rodukc ja  
kosztów“ ?
, Czyż w  tych choćby, n ie

licznych przykładach nie  jest 
zawarta odpowiedź na pytanie 
o m ożliwości obniżania kosz
tów  własny-ch produkcji?  Cho
dzi tu  przecież o elementarne, 
najprostsze zasady gospodaro
wania, o porządek, o lik w id a 
cję rażącego m arnotraw stw a i 
niestety często spotykanego 
złodzie jstwa „p ryw a tno  -  in i

c ja tyw nych “  kom binatorów  w  
rodzaju sporej części tzw. wo
zaków. Już samo to k ry je  w  
sobie m ożliwości poważnego 
obniżenia kosztów budow ni
ctw a i nie ty lk o  budownictw a, 
ale i p rodukc ji wszelkich in 
nych przedsiębiorstw socjali - 
stycznych.

A  w ięc m ożliwe i od nas sa
m ych zależne jest osiągnięcie 
poważnej obn iżk i kosztów w ła 
snych.

O zrozum ieniu tego św iad
czą zobowiązania podejm owa
ne przez coraz większą ilość 
załóg budowlanych. Np. za
łoga ZBM  W rocław  postano
w iła  obniżyć koszty własne o 
5 procent, w  tym  zaoszczę
dzić 15 ton cementu. Załoga 
W rocławskiego ZB M  N r 1 po
stanow iła  zaoszczędzić 84 to
ny cementu, 6 tys. kg gwoź
dzi, 75 tys. sztuk cegieł, 43 
ton sta li zbrojeniowej, co da 
około 6,5 m iliona  złotych o- 
szczędności.

O zrozum ieniu tego św iad
czą zobowiązania i poczynania 
przodujących robotn ików  in 
nych gałęzi przemysłu.

Np. w  ZPP im. Buczka po
nad 1.000 robo tn ików  podjęło 
n iezw ykle  ciekawą in ic ja tyw ę 
m istrza Janiaka, wyrażoną w  
haśle: „K ażdy pracow nik do
b rym  gospodarzem na swym  
stanow isku roboczym“ .

Robotnicy A leksandrow ie - 
k ich ZPP postanow ili o 1 proc. 
zmniejszyć ilość odpadów su
rowca, drogą kompleksowego 
oszczędzania. Z zaoszczędzonej 
w  ten sposób przędzy w yp ro 
du ku ją  on i 30 tys. par skarpet.

Takich zobowiązań trzeba 
więcej, stanowczo więcej.

W ielką ro!ę może tu odegrać 
młodzież, k ierowana przez zet- 
empowskie organizacje.

★
Idzie  tu byna jm n ie j nie ty l

ko  o korzyści gospodarcze, 
ekonomiczno -  finansowe. Z 
punk tu  w idzenia zadań zet-
empowstaich organizacji jest 
to  na jbardzie j zasadnicza kw e
stia wychowania młodzieży w 
duchu socjalistycznego stosun
ku do bogactwa narodowego, 
do pracy, kwestia uczciwości, 
na jg łęb ie j pojęte j ideowości.

Opowiadano m i niedawno 
o pewnym m łodym  techniku, 
pracującym  na jednej z w a r

szawskich budów, z k tó rym  
rozm awiano na temat, kosz
tów  budowy. P rzyk ładów  m ar
notrawstwa. złej organizacji 
pracy padało w  rozmowie m nó
stwo i technik ów, bodajże 
zetempowiec. nie u k ryw a ł 
swego niezadowolenia z tak ie j 
gospodarki.

Ale... Cóż odpowiedział on, 
gdy logicznie zapytano go ja k  
osobiście walczy z tym . co u - 
waża za złe? ..Ja? Czy to
m oja  sprawa? Co do m nie na
leży, to  zrobię w  porządku. 
A o tam to niech się troszczy 
dyrekcja... planiści... zaopa -
trzenie... Ja się będę k łóc ił, że
by na mnie krzyw ym  okiem 
pa trzy li?  N ie ma g łup ich".

Czy rzeczywiście ich nie 
ma? Jeżeli cz łow iekow i w y 
ciągają pieniądze z kieszeni i  
ten. by nie narazić się z ło 
dz ie jow i, nie przeszkadza mu 
— to  jest m ądry? Może ktoś 
powie, że koszta ow ej budo
w y  ponosi nie w zm iankowany 
technik, a państwo. Właśnie. 
A  państwo bierze pieniądze, 
przepraszam, skąd? Ciocia mu 
daje?

Z w ys iłków  wszystkich ludzi 
pracy powstaje to, co się na
zywa dochodem narodowym  i 
z czego państwo z kolei czer
pie środki na podnoszenie po
ziomu życia obywate li, na o- 
bronę, na dalsze budownic
two.

A  więc ta k ie  spraw y ja k  
m arnotraw stw o pracy, b o 
gactwa narodowego, nie mogą 
być obojętne zetempowcom, 
młodzieży. Chodzi też o to, by 
było  coraz w ięcej wśród nas 
takich, k tórzy  nie ty lk o  krzy
w ią  się. gdy w idzą zło, m ar
notraw stw o społecznego d o 
bra, ale k tórzy  po tra fią  z 
tym  walczyć, powodować usu
nięcie zła. A  więc trzeba 
energicznej w a lk i z b ierno
ścią, obojętnością, z różnym i 
poglądami w  rodzaju „m oja  
chata z k ra ja “ , czy „ręka  rękę 
m yje “ , lub tchórzowskiego „co 
ja  będę zadzierał?“  To zetem- 
powska sprawa — „zadzie - 
rać“ , gdy źle się dzieje.

Są już  pewne oznaki wskazu 
jące, że przodujące grupy m ło - 
dych robotn ików  i zetempow - 
skie organizacje zabierają się 
do pomocy P a rtii w  porządko
w aniu  swoich zakładów p ra 

kosztów
cy. Jeden z in s tru k to rów  ZG 
ZM P  pisze w  notatce sprawo
zdawczej z pobytu w  hucie 
im . Lenina, co następuje:

„...15 czerwca br. odbyło się 
zebranie koła oddziałowego 
„M ostosta lu“ . Referat o walce 
m łodzieży „M ostosta lu“  o ob
niżkę kosztów w łasnych przy
gotował ko lek tyw  zarządu z 
udzia łem  k ie row n ika  re fera tu 
planowania.

Przebiegało ono bu rz liw ie , 
w ie lu  zabierało głos, m ów iło  
o m arnotraw stw ie  m ateria łów , 
narzędzi, przestojach sprzętu, 
niezabezpieczaniu na czas 
fron tu  pracy, o niegospodar
ności n iektórych brygad m ło
dzieżowych (szczególnie spa
waczy w  gospodarowaniu 
elektrodam i).

Np. kol. Swacha m ó w ił sa- 
m okrytyczn ie  o stosowanej 
przez siebie z łe j gospodarce 
p łaskow nikam i, k tó rych  uży
w a ł on za podstawki, podczas 
gdy jes t tam  dość m aku la tu  - 
ry . k tó rą  można by z powo
dzeniem używać do tego celu. 
In n i m ó w ili o żle urządzonym 
placu w  bazie kons trukc ji, o 
niedokładności w  montażu, 
z łym  w yko rzystyw an iu  czasu 
pracy. Podczas zebrania je 
den z m łodzieżowych brygadzi
s tów  podją ł zobowiązanie ob
niżenia na swoim  stanowisku 
kosztów w łasnych p rodukc ji 
o 14 procent. Zebranie posta
w iło  przed całym  kołem  ZM P 
obowiązek przodowtania zetem- 
powców w  walce o obniżkę 
kosztów7 w łasnych p rodukc ji i 
w  przygotowaniach do kon
fe ren c ji pa rty jn o  - ekonomicz
nej.

Już obecnie n iektóre  koła 
tw orzą młodzieżowe punkty  
kontro lne, b łyskawica zajęła 
się brakoróbstwem  itp...“ .

Bardzo słusznie zaczęli to 
warzysze z „M ostosta lu“  i 
można im  ty lk o  życzyć, by 
rówmą energię w ykazyw a li po
tem  ju ż  w  działaniu. Należy 
oczekiwać, że tak  ja k  oni, 
rów nież inne organizacje zet- 
empowskae W'ezmą się z całą 
s iłą zą tę spraw'ę. Szczególną 
okazją po temu są przygoto
wywane, bądź odbywające się 
narady pa rty jn o  - ekonomicz
ne w  w ielu zakładach pracy.

Chodzi n ib y  o rzeczy drób*
ne. Tu „trochę“  zm arnowa
nego surowca, tam „n ie w ie l
ka om yłka“  w  obliczeniu w y 
konanej roboty na niekorzyść 
państwa, ówdzie „ja kaś" ilość 
zniszczonego czy porzucone
go budulca, gdzie indzie j znów' 
przedwcześnie „niechcący na
w a liła “  maszyna...

Nie. to  nie drobiazgi... Z 
m ałych s tra t p o w ita ją  w ie l - 
kie, z m ałych oszczędności i 
usprawnień — setki m ilionów  
zaoszczędzonych złotówek.

Kiedyś, w  jakże da lekie j 
przeszłości is tn ia ło  lekcewa - 
żące określenie — „polska go
spodarka“ , odnoszące się do 
bezładu i  n iech lu js tw a, a jed 
nocześnie fan faronady, c h a 
rakteryzu jących rządy szła -  
chetczyzny i —  później —  
burżuazji w  naszym kraju..

Daleko odeszliśmy od ta m 
tych  czasów. Nasi robotn icy 
ł  naukowcy w  ciągu k ilk u  
zaledw ie la t w ładzy ludow ej 
udow odnili, że w  niczym nie 
ustępują dawno i wysoko roz
w in ię tym  technicznie kra jom  
kap ita lis tycznym .

O panowali oni w  tym  okre 
sie na jbardzie j skomplikowm - 
ne, wym agające w ysok ie j k u l
tu ry  procesy produkcyjne. 
P roduku jem y dziś samochody, 
okrę ty, elektronowe maszyny 
do liczenia, potężne i n iezw y- 
k le  skom plikowane agregaty. 
Na niezw'ykłą, nie ty lk o  na 
nasze stosunki, skalę rozw inę
liśm y  w ie lk ie  budownictwo. 
N ie bez znaczenia jest fakt, 
że poważną, a n ie jednokro t
nie większą część tych robot
ników ' i naukowców stanow i 
młodzież. Okazało się, że 
m łodzieży, k ie row ane j przez 
partię, niestraszne są n a j
trudn ie jsze zadania.

Obecnie z całą ostrością sta
je  kw estia  decydującej b itw y  
w  gospodarce narodowej z 
resztkam i przyzwyczajeń, na - 
w yków , pozostałości tam tych 
czasów. Na pewno sprawą 
honoru m łodych robo tn ików  i 
p racow ników  przedsiębiorstw 
socjalistycznych będzie wzię
cie udzia łu w; te j w ie lk ie j b it 
w ie  z m arnotraw stw em  m ie
n ia  narodowego.

H E N R Y K  G A W L IK

i  T & e f  ¿ o a r e r

Na pewno stąd wyszedł niejeden nadcziowiek 
aby podeptać ludzki świat 
i podpalić wiersze Heinego, 
a oto żywy chodzę 
po tej ziemi zielonej 
i odnajduję ślady Goethego.

Powiedziałem po polsku;
Freundschaft!
i nie byfo w' tym zapomnienia —  
jest w tym powietrze dla płuc Europy 
i jest także 
moje sumienie,

Tu, niedaleko od granicy, 
za którą
„Deutschland über alles..." e
dziś usłyszałem polonez Szopena 
wrśród robotników Thale,
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A teraz jest noc.
Nad hutą, nad Thale
w czerwień, w chorągiew się niebo rozpala —• 
na moim stole, 
w saskim wazonie 
pachną goździki biało-czerwone.

Thale. 22 lipca 1954

Pt tumm imtmcumm-
Gnała polska konnica przez listopady 
także i tędy —
pod kasztanami, z których opadły już Uście;
jęczała klawiatura
gdy polski ułan padał,
płakał fortepian i palce szopenistki,
a potem
szum się podniósł ze stu wodospadów' — 
źródła były gorące — żar twarzy dotykał, 
dłonie niemieckie 
tworzyły akord
bardzo, bardzo polskiej muzyki.

Profesorze Jon,
starcze o włosach długich ł siwych, 
nauczycielu młodych szopenistów — 
ta muzyka
jest jak miłość wiecznie młoda i żywa, 
jak ludzie — nieśmiertelna 
• jak dłoń twoja w' przyjaznym uścisku.

Quedlinburg, 24 lipca 1954 r.

Spotkania na wielkim szlaku (IV )

Pochwała trudnego porównania
To trudne  porównanie, o 

k tó ry m  w' ty tu le  mowa, w yda
rzy ło  się zupełnie przypadko
wo, gdyż do Rejowca przy je 
cha liśm y nie po to, by robić 
porównania, a po to  po prostu, 
by złożyć w izy tę  państwu F i- 
lip iukom . Dlatego zaś im . a nie 
kom u innem u w  Rejowcu, że 
ogólnopolski 10-letni jubileusz, 
zbiegł się w  ich rodzin ie z in 
nym  bardziej osobistym ju b i
leuszem. O to po prostu w tym  
roku  obchodzą on i 10-lecie 
swojego małżeństwa.

Znaleźliśm y zaś ich rówmie 
przypadkowo ja k  prosto. Po
prosiliśm y panienkę z G m in
nego Urzędu Stanu C yw ilnego 
w  Rejowcu by otworzyła  księ
gę ślubów w  segregatorze, 
gdzie oznaczony by ł 1944 rok. 
Wśród innych nazwisk zatrzy
m aliśm y się na tym  jednym . 
Równie dobrze zresztą m ogliś
m y się zatrzymać np. na na
zw isku Salka Franciszka, z k tó 
rym  sąsiadowało nazw isko F i- 
Iip iuka . A le  w yb ra liśm y tam to 
w łaśnie.

Panienka udzielająca nam 
in fo rm a c ji m rugnęła porozu
m iewawczo okiem : „Rozu
m iem  — chcecie pisać a rty k u ł 
o tym , ja k  im  się 10 la t żyło 
w  m ałżeństw ie“ .

Jaki tam  a rtyku ł, panienko... 
Spróbujcie tu  napisać a rty k u ł
0  10 latach wspólnego życia, 
latach składających się prze
cież z tysięcy dn i, w  czasie 
których dw oje  ludzi razem rę
ka w  rękę próbowało się z ży
ciem, dorabia ło się, mocowa
ło  ze swoim i w za jem nym i u- 
łomnościam i, w ierzy ło , m yśla
ło, kochało... O t, po prostu 
przyjdziem y, posiedzimy go
dzinkę, dw ie, zapytam y o to
1 owo, i napiszemy me a rty k u ł 
— a ja  w iem  co — m igawkę, 
rzu t oka na jeden, jedyny 
dzień w  tym  jub ileuszow ym  
10-letnim  m ałżeństw ie.

D rzw i zasta liśm y zam knięte 
na klucz. Hm, zapowiada się. 
że nie ty lk o  a rtyku łu  nie bę
dzie, ale nawet dzień dobry 
nie będzie komu powiedzieć...

Dzień dobry, pow iedzieliśm y 
póki co ob. Szczeremu, stare
mu robo tn ikow i cem entowni 
re jow ieck ie j. Zna, owszem F i- 
lip iuka , gdyż F ilip iu k  jest ślu
sarzem w  tejże samej cemen
tow n i. Opłaci się oczywiście 
trochę poczekać —  m ów i — 
gdyż nied ługo skończy się 
zm iana i żona powinna w k ró t
ce przyjść. Od m ałych dzieci 
przecież by da leko nie ode
szła.

I  wtedy, k iedy przysiadaliśm y 
na brzegu krzeseł w  mieszka
n iu  ob. Szczerego zrodził się 
pomysł uczynienia porówna
nia. Z lat młodości — starego 
I m łodego robotnika.

Opowieść wyszła n ieskład
na, trochę rwana. W łaściw ie 
k ilk a  opowieści. O to i one. No
tow a liśm y ja k  m ogliśm y na j
w ie rn ie j.

Pierwszą można by zatytu ło
wać tak :

„Opowieść o wiernej 
służbie i niedobrym 

gajowym"

K to  to  może pamiętać u Ilu  
gospodarzy s łużył w  dzieciń
stw ie  i  we wczesnej młodości.,.

Może u pięciu, może u sześ
ciu?... Kończyły się te służby 
zw yk le  na Nowy Rok, a w ła 
ściw ie na św ięty Szczepan, 
k iedy to każdy sobie pan...

I rzeczywiście — niemalże 
sobie -panem poczuł się Szcze
ry  gdy go jeden znajom y fo r
na l najął... Tak jest, na ją ł.

gdyż gdyby fo rna l ów  nie w y 
kazał się przed dziedzicem, że 
ma takiego walnego chłopa 
ja k  Szczery do pomocy, to 
pracy n ie  m ia łby ani Szczery 
ani ów  forna l. A  tak  to  m ie li 
ją  obydw aj. T y le  ty lko , że 
fo rna l b ra ł pieniądze od pana. 
a Szczery od forna la. Szczery 
rzecz jasna m n ie j, gdyż forna l 
by ł chłop biedny. A  ten pan 
to b y ł bardzo dobry pan, bo
w iem  skoro Szczery podrós! 
to powiedział, że mógłby 
Szczerego rów nież przyjąć na 
ordynarię , byleby ty lk o  z kimś 
bo samego to  mu się nie opła
ci. Toteż Szczery na ją ł co 
rych le j do siebie innego chłop
ca, tak  ja k  przed tym  jego na
ję li.

Podpisał ordynarię, z czego 
by ł w  ow ym  czasie n iepom ier
n ie  zadowolony, gdyż pan, o- 
ceniwszy jego pracowitość, 
uczyn ił go później gajowym .

Pan nie m ia ł czego żałować, 
Szczery bowiem  by ł dobrym  
gajow ym  rozum iejąc, że gdyby 
b y ł złym , to  k to  inny  by łby 
ga jow ym  ną jego miejsce. O- 
koliczna jednak biedota — 
chłop i i kom ornicy, którzy 
przychodzili do lasu, by kraść 
drzewo n iezbyt się z tą oczy
w istą  rac ją  liczy li. Toteż k ie 
dy ga jow y Szczery zbyt us il
nie odpędzał ich od pańskiego 
dobra po b ili go. Mocno o k ru t

nie. K o łam i, drągam i —  czym 
popadło.

Chłopom też nie ma się co
dziw ić, gdyż jeś li głodny dzie
c iak piszczy w  zim nej izbie, 
to k to  by tam patrzy! czyj to 
las: boski, ludzk i czy też pań
ski... A le  Szczeremu lekarze 
powiedzieli, że ma 70 procent

u tra ty  zdrow ia i pan choć 
zm artw iony m usiał Szczerego 
odprawić. Jak by ł zdrów  to 
by ł dobrym  gajowym . A le te 
raz nie m ógłby n im  być. A  
pan potrzebował przecież do
brego gajowego, gdyż chłopi 
drzewa nie przestawali kraść.

Prawdę m ówiąc, później po 
latach, Szczery rów nież to  
drzewo krad ł. Chodził razem 
z całą gromadą tak samo bez
robotnych ja k  i on z pob li
sk ie j cem entowni w  Rejowcu 
! krad ł. G romadą było raźnie j, 
gdyż n iektórzy ga jow i ba li się. 
A le  jeden z nich się nie bał 
1 końm i ludzi najeżdżał.

W ięc go znów chłop i i bez
robotni pobili. Szczery nie 
wspom inał zapisującemu jego 
słowa dz ienn ikarzow i czy w  
tym  pobiciu b ra ł udzia ł czy 
też nie.

—  W ie lk i pies b y l ten gajo
w y — wspom ina dziś jeszcze 
ze złością Szczery.

Drugą opowieść można by 
zatytu łować tak :

„Opowieść o nietrwałej 
pracy i o dobrym 

konduktorze"

Rzeczą kondukto rów  Jest 
ja k  w iadom o sprawdzać bile
ty. A ja k  ktoś nie ma b ile tu  to  
p o w in n i on i pobrać opłatę a l

bo też usunąć nieplacącego
pasażera z pociągu. Tak rob ią 
wszyscy konduktorzy na ca
łym  świecie. gdyż od tego są. 
A le  ten, k tó ry  w ióz ł raz 
Szczerego spod Równego do 
Lub lina , nie w yrzuc i! go z po
ciągu, ani też nie pobrał od 
niego pieniędzy. Szczery zre
sztą pieniędzy nie m ia ł, tak  
ja k  nie m ie li jadący z n im  M u
szyński i in n i kamraci.

Bardzo dobry człow iek b y ł 
ten konduktom. Podwiózł ich 
pociągiem za darm o może z 50 
może 60 km. C hcie li jeszcze, 
by podw iózł ich do samego 
Rejowca ale na nich nakrzy- 
czał:

— Dać w am  palec, to w y  
byście chcie li całą rękę... A  
ja k  m nie złapią i wyrzucą z 
roboty, to k to  m nie darm o bę
dzie woził?

Po czym kazał wszystk im
■wysiadać.

W ysied li w ięc, choć ich no
gi bola ły. N ie można przecież 
ludzk ie j dobroci nadużywać. 
A  bo la ły nogi od tego, że prze
szli piechotą k ilkaset k ilom e
trów . Z Janowej D o liny  gdzieś 
pod Równem, pod sam L u 
b lin . Chodzili zaś tam  do Ja
nowej D o liny  dlatego, ponie
waż ja k iś  m ądrala powiedział, 
że tam  można dostać w  ka
m ienio łom ach pracę: Jak się 
dwa czy trzy  la ta od czasu 
zam knięcia w  23 roku cemen
to w n i n ie  m ia ło  roboty, to po
szłoby się po nią  nie ty lk o  
pod Równe ale na koniec 
św iata, nie bójcie się... Jedni 
w ięc z Rejowca poszli do H a j
nów k i pod B ia łym stokiem , 
gdzie czasem można było  do
stać robotę przy obróbce bali, 
in n i zaś do te j Janowej D o li
ny. Po k ilk u  tygodniach jed
nak w ró c ili, gdyż to, co tam  
zarab ia li ledw ie starczyło na 
skrom ne jedzenie... A  co dzie
ci w  Rejowcu m ia ły  jeść?

A  poza tym  robota ciężka, 
no i nieznana, gdyż ani 
Szczery, ani inny  nie byt nigdy 
kam ieniarzem  ty lk o  robo tn i
kiem  cem entowni, k tó rą  z n ie
w iadom ych dla Szczerego 
przyczyn zamknięto. — A m o
że już  o tw o rzy li cementow
nię? — łu d z ił się każdy z nich 
w yb ie ra jąc się do Rejowca tak 
ja k  przyszli — na piechotę. 
Zawsze to wśród swoich ludzi, 
w  swoich stronach. A zawsze 
zdaje się, że w  swoich stronach 
są ludzie lepsi. Na przyk ład 
tak i konduktor...

Opowieść trzecią króc iu tką , 
można by zatytu łow ać nastę
pująco:

„Opowieść
0 Rydzu Śmigłym
1 prawdopodobnie 

niesumiennej poczcie"

Po tych doświadczeniach 
przyszło raz Szczeremu na 
m yśl, żeby napisać do Śmigłe
go Rydza. Szczery bowiem 
b ra ł udzia ł w  trzech wojnach 
i z każdej z nich w yn iós ł po 
parę medali. Może w ięc Rydz- 
Sm igty użali się nad losem 
byłego żołnierza, k tó ry  ma 
w praw dzie  medale, ale nie ma 
co jeść an i gdzie pracować? 
A lę  R ydz-Sm igły na ten lis t

n ie  odpowiedział. Może m u 
poczta lis tu  nie doręczyła? 
Czasem zdarza się, że na pocz
cie lis ty  giną. A  rhoże nie m ia ł 
po prostu czasu?! Czy to jeden 
Szczery ty lk o  nié m ia ł pracy?

Dziękujem y, obyw ate lu  
Szczery... Chętnie byśmy je 
szcze z w am i pogadali o w a
szej pracy w  dzisiejszej ce
m entow ni, radzi posłuchalibyś
m y o losie trzech Waszych có
rek, które albo tam pracują, 
albo m ają tam  pracujących 
mężów. A le  oto idzie ju ż  pani 
F ilip iukow a...

No i tym  sposobem usiad ł
szy sobie w  m ieszkaniu pań
stwa F ilip iu k ó w  rozpoczęliśmy 
drugą część naszego trudnego 
porównania. Dlaczego trudne
go — postaramy się odpowie
dzieć na końcu.

M łoda gospodyni wspóln ie 
z m atką zajęta była p rzew ija 
n iem  niedawno co urodzonej 
p ią te j pociechy, zaś jedyny w  
te j c h w ili mężczyzna jakiego 
w  tym  domu zastaliśm y oka
zał nam afront, obróciwszy się 
do nas ty łem  wrzeszcząc 
wniebogłosy gdyśmy us iłow a li 
zachęcić go do zm iany fron tu . 
Dopiero fo to reporte r z chy
try m  uśmiechem w yciągnął z 
to rby dw ie  przepalone żarów
k i, k tó rym i przem yślnie brzęk- 
ną ł nad uchem niegościnnego 
trzy le tn iego mężczyzny. M ała 
z tego zresztą była  korzyść. 
Przedostatnia pociecha pań
stwa F ilip iu kó w  nie obróciła 
się ku nam tw arzą uważając, 
że wystarczy po ta k ie j „ła pó w 
ce“  stanąć bokiem.

Jak nie to n ie  —  pogadamy 
sobie z tatusiem , k tó ry  w łaś
nie  w ró c ił z pracy.

No i znów przy jdz ie  zapew
nić, że nie podejm ujem y się 
pisać o 10 latach wspólnego 
pożycia dw ojga ludzi. I nie 
ty lk o  dlatego, że to n iezw ykle 
tru d n y  ale i rozleg ły temat, 
ale i dlatego, że trzeba by by
ło streszczać niektóre broszu
ry  szkoleniowe, k tóre znacie 
przecież skądinąd.

N ie w ierzycie? No, to posłu
chajcie,

I jednego i drugiego 
majster Karasiński 
wysłuchał z dużym 

zrozumieniem

Trzeba byłoby pisać po
chw ałę uprzem ysłow ienia k ra 
ju , Naprawdę. Gdyby bowiem  
nie pląn uprzem ysłow ienia, nie 
ruszyłaby tak  szybko cemen
tow n ia  i nie byłoby planów 
je j rozbudowy i nie trzeba by
łoby w  zw iązku z tym  ślusa
rzy. Gdyby zaś nie trzeba by
ło ślusarzy — no to k to  w ie 
co byłoby z tego małżeństwa.

10 la t temu bowiem  rezo lu t
na panna A lfreda  na gorące 
ośw iadczyny pana H enryka 
odpowiedziała, że co do uczu
ciowych spraw to i  owszem, 
ałę ona »  robotniczą córka

Chciała smolucha... ‘
Foto: A. M arczak

nie zniesie, by  je j mąż by ł 
wysm arowany na biało i co 
to dużo ukryw ać — by by ł 
k iepsk im  bardzo p ra k tyka n 
tem  u kiepskiego bardzo p ry 
watnego piekarza.

—  Chciała smolucha —  u - 
śm iechnął się znad m iedn icy 
opow iadający nam to gospo
darz —  no to go teraz ma...

Je j mąż pow in ien być ro 
bo tn ik iem  z fachem, co się zo
wie, a nie popyćhadłem u pie
karza. k tó ry  ja k  zechce to  go 
przecież w yrzuc i, a F ilip iu k  
przecież w łasne j p iekarn i nie 
założy bo i skąd? Z te j ćw ie r
ci morga w  Zaparkaniu, na 
które żresztą przypada tro je  
innego rodzeństwa?

A le zw o ln iło  się mieszkanie, 
bo ten, k tó ry  m ieszkał tu  po
przednio, dostał gdzieś w  no
wych blokach — zaś m y za
ję liśm y  to właśnie.

Początkowo m ieszkaliśm y 
w  jednym  pokoju ale później 
przydzielono nam dw ie  izby.

No i znowu wypada Was 
prosić, Czytelnicy, byście pofa
tygow ali się do broszury szko
len iow e j i o tw orzyw szy ją  w  
rozdziale m ów iącym  o budow
n ic tw ie  m ieszkaniowym  — 
próbow ali wyobrazić .sobie 
w łaśnie „ciasne ale w łasne“  
m ieszkanie F ilip ia ka , k tó ry  
rozpoczął życie z dw ojg iem  
ty lk o  rąk.

N iedoszły p iekarz podra
pawszy się w  głowę poszedł 
pokłon ić się przyszłemu teś
ciow i, w yk łada jąc mu oprócz 
stanu swych uczuć wobec cór
k i, rów nież i  k ło po t ja k i ma 
z je j rac ji.

I  jednego i drugiego m ajster 
K aras ińsk i w ysłucha ł z du 
żym zrozum ieniem , stw ierdza
jąc, że co się tyczy k łopo tu  
to można by go usunąć, gdyby 
przyszły zięć zechciał przy 
n im  w  ko tło w n i uczyć się na 
ślusarza, czego on zobowiązu
je  się dokonać w  nied ług im  
stosunkowo okresie.

Ś lusarzy ju ż  teraz trzeba 
—  a trzeba będzie jeszcze w ię
cej gdyż cem entownia się roz
budowuje — m ów ił.

No i proszę. Jak tu  pisać o 
10 latach m ałżeństwa w  Pol
sce Ludow ej skoro ju ż  sam 
początek wymaga pochwały 
rozbudowy przemysłu, k tó ry  
w ch łan ia  ja k  gąbka ludzi z 
tysiąca tak ich  wsi ja k  Zapar- 
kanie, ludzi z zaWodem i bez 
zawodu.

Przeczytajcie sobie zresztą 
o tym  sami w  broszurze szko
len iow e j w  rozdziale pt. „Co 
nam da je uprzem ysłow ienie 
k ra ju “ .

— ' Rozpoczęliśmy —  m ów ią 
oboje F ilip ia ko w ie  — z dw o j
giem rąk ty lko . Nie m ie liśm y 
ani m ieszkania, ani sprzętu, 
ani żadnej rzeczy, k tóra jego 
jest. M ieszkaliśm y początko
wo u teścia. T rudno było bar
dzo bo niedługo było dziecko.

Jeśli kiedyś będzie 
miasto...

*— Rodzina? —  m ó w ił F i l i
p iuk. — Nie, towarzyszu, ro 
dziny m o je j nie znajdziecie 
we wsi a to  dlatego, że „z ja d 
ła “  ją  cementownia. Razem ze 
wsią zresztą. M oi bracia  p ra
cują rów nież w  cem entowni, 
na terenie zaś Zaparkan ia roz
ciąga się dz is ia j budowa. Nie 
szkoda wcale te j wsi gdyż 
m ieszkali tam  kiedyś bardzo 
biedni ludzie. A le  może ja k  
kiedyś będzie miasto, to dzie l
nica się tak  będzie nazywać —< 
Zaparkanie. Czy ja  wiem...

(Wybaczcie za jeszcze jed
no odesłanie Was do rozdziału 
Pt. Problem rą k  zbędnych do 
pracy w  Polsce przedwrześnio- 
wej).

—  Czy m am  k łopo ty  z dzieć
m i? —  odpowiada na nasze 
pytanie obyw ate lka  F ilip iu k o 
wa.— To ty lk o  w am  mężczyz
nom się zdaje, że chowanie 
dzieci nie wym aga pracy.

A  ja  n ieraz rą k  n ie  czuję. 
Ot i  teraz na js tarszy poszedł 
na jagody i  nie w iadom o cze
m u nie ma gó tak  długo. B a r
dzo dobrze się uczy. A le  do 
szkoły poszedł o  rok za wcześ
nie. Jak zechce iść na studia, 
to czy go przy jm ą? Przecież 
gdyby m u przyszło czekać rok, 
to wszystko zapomni. A  te 
tysiąc pięćset zło tych co mąż 
zarabia na siedmioosobową ro 
dzinę to m yślic ie, że to jest 
dużo?

Tym  razem nie odeślemy 
Was do broszury, gdzie roz
dział jes t za tytu łow any: „Od 
czego zależy dalsze podniesie
nie stopy życiow ej“ . Tym  ra
zem przytoczym y Wam słowa

Ustawił się jednak bokiem'- 
"*■'■■0 y-ą : 1 Foto; A, Marczak

Filipduka, że d la  uczczenia 10- 
lecia razem z załogą zobowią
zał się do oszczędności sma
rów  i  czegoś takiego, co na do
bre w y jdz ie  łańcuchom  Gai
ła. A  co to  są łańcuchy G alla  
— nie wiemy. N ie w iem y rów * 
nież, k to  to  b y ł G all.

I  tyle. drodzy Czytelnicy. Na
praw dę trudne  porównanie. Bo 
nie o to chodzi co lepsze:

Pewność, pracy. F ilip in k a  —• 
czy niepewność pracy Szcze
rego.

Być łup iną  m io taną po św ię
cie ja k  Szczery czy wybierać 
zawód ta k i ja k i się chce — ja k  
F ilip iu k .

Razem z in n ym i podejmować 
zobowiązania dia lepszej p ra 
cy w  swojej fab ryce — ja k  F i
l ip iu k  — czy z k ije m  zv ręku  
za ochłapy p ilnow ać pańskie
go dobra przed b iedakam i ta 
k im i ja k  sam Szczery.

N ie o to  porów nanie chodzi. 
To jest proste, to każdy z nas, 
a p rzyna jm n ie j o lb rzym ia  
większość z nas rozumie.

A le  jakże porów nać zw ła
szcza nam m łodym  czasy, k tó 
re  zmuszały człowieka do te 
go, by gryzł, je ś li sam n ie  
chc ia ł być zagryziony?

Czasy, k tó rych  ochłap ludz
k ie j lito śc i starczyć m usia ł za 
podstawę w ia ry  w' ludzi?

Czasy, k iedy  jedno przeci
wieństwo) losu, jedno k iw n ięc ie  
czyimś upierścien ionym  pa l
cem przekreśla ło życie ludz
kie, i marzenia, j  wszystko.

Jakże porównać te czasy s 
czasami które,.. No sami w ie 
cie —  z dzisiejszym  s ie rpn io 
w ym  dniem. Z dniem , w  k tó 
rym  żyjem y. P ięknym  i  do
b rym  dniem. Choć trudn ym  
jeszcze również. K to  pow ie
dzia ł, że 1.500 zło tych to  jest 
za dużo, w tedy  k ie d y  ma się 
p ięcioro dzieci? Nie, to  n ie  
jest za dużo. To jest za mało. 
I  pow iedzia ł ktoś bardzie j 
a u to ry ta ty w n y  n iż  żona oby
w ate la  F ilip iu k a . P a rtia  to  
powiedziała. I  zw róciła  się do 
męża F ilip iukow 'e j, by pom y
ś la ł (co też on uczyni) I  o 
oszczędności smarów, i o tych 
łańcuchach G alla. Z w róc iła  
się zaś po to, by za dwa la ta  
F ilip iu k o w a  mogła powiedzieć, 
że ma ju ż  o  15 do 20 procent 
w ięcej dochodów'.

I  ani za dwa łata, ani za 1 0 -*
nie pow iem y, że ja ka ko lw ie k  
w  Polsce rodzina robotnicza 
ma za dużo. Na jedzenie d la  
siebie, na k u ltu ra ln e  życie, na 
urządzanie szczęścia swoim  
dzieciom. A  m y będziemy 
przecież dale j budować now« 
domy, cementownie, fa b ry k i, 
ż ło b k i — wiadom o co jeszcze?

A  Dom y A kadem ick ie  bę
dziem y rów nież budować. M u 
s i przecież gdzieś mieszkać 
m ło dy  F ilip iu k , skoro m a tka  
pragnie, by szedł on na stu
dia.

B o  z t jrn i rok iem  różn icy, ta  
uspokoiłem  m atkę, że n ik t  m u  
n ie  będzie ro b ił tru d n o śc i 

Chyba słusznie, towarzyszu 
rektorze?

JERZY W IŚNIO W SKI j



Śladem listu do redahcli
K u  uwadze Prezydium PRN w  Kielcach i GRN w  B liżyn ie

Rzetelne załatwianie spraw pracujących chłopów
umacnia sojusz ro b o tn ic zo -c h ło p s k i

Dopóki nie bv ło  dzieci m iesz-jdość jasno. Prawdą jest je d n a k ,) się do obowiązku odpow iadania! Nie odpowiadanie na podania i 
ka lo  się jakoś w  starej, w ys łu - ! że ani Uchwala Prezydium Kzą- na podania. ! chłopów, niedbałe załatw ianie |
żonę; rhah.n ie  Ale notem." sdv ! du. ani wymieniona ins trukc ja  W ynika  więc ? tego wszyst- | ich potrzeb, podrywa zaufanie]

tfwdukujemif /b/uylosie^mfi więcej
-  OSm ŻAMY KOSZTY WŁASNE PRODUKCJI f

narodowych
czyną niewłaściwego załatw ia- ] prowadzi nie do umocnienia lecz 
nia podań chłopów nic jest nie- do osłabienia sojuszu robo tn i- 
jasna instrukc ja , lecz obojętność ] czo-chłopskiego. 
wobec potrzeb pracujących

P o g łę b ia ć  z a u fa n ie  
pracujących chłopów 
do rad narodowych

żonej chałupie. A le  potem, gdy ; du, ani wymieniona . . . . . . .  , , ,
przyszło na św iat na jp ierw  jed- nfe wyłączają z pomocy panst- ! Mego wyraźnie, ze główną p r y  , chłopów do rad 
no dziecko, a później dru - j wa chłopów pracujących, po- 
gie, trzem rodzinom  składa ją- j trzebujących kredytów  na re- 
cym  się z 15 osób coraz trud - j mont, a nawet na budowę no
nie  j  było mieszkać w  trzy izbo- i wych budynków mieszkamycn. 
w ym  starym  domu. Nie było I Zrozumiałe. _ że pierwszeństwo : clilopow. 
rów nież gdzie trzym ać inw enta- i w otrzymaniu pożyczki mają | 
rza. I chłopi potrzebujący funduszów

„A przecież, choć ziemi marny ; na rozwinięcie produkcji rolnej, j 
mało, to dziś człowiek może się . na zakup inwentarza i budowę 
czegoś dorobić — tw ie rdz i z i obór, stajni i innych podob- 
przekonaniem  ob. Osóbka jeden ] pych urządzeń. Niemniej, m dy- 1
z współm ieszkańców pochylonej ] widualni chłopi pracujący, kto- K ie row n ik  W ydziału Rolnictwa 
cha łup iny — Gdyby by ły  'odpo- j rzy mieszkają w szczególnie ; Prezydium PRN w Kielcach.
Wiednie pomieszczenia chowało ; trudnych warunkach mają pra- ] wyjaśnia jąc dlaczego ob. Osóbka
by się jakaś k row inę ,’ prosię, « iw o  otrzymać pożyczkę również : nie otrzym ał pożyczki, wyciąga 
i 'p a rę  sztuk owiec można by j na budownictwo mieszkaniowe. z  wypchanej grubo teczki nieza- 
kun iz “  *" ! ła tw ionych podań chłopów z

B ra k  w łasnych zabudowań u- i zydfum T O ^ is  Kielcach i CRN i §m iny B !i*yn Podanie ob- ° sób- 
trudn ia  życie rodziny ob. Bole- ; B liżyn ie  nie zrozumieli i n - , ,
sława Osóbki z Gostkowa pęw. strukcji> na która się powołują ] p® Iy°zka

lelce, u trudn ia  mu po i dlatego odrzucali wszystkie .psf „ „  lu d o w e  nowenn dom u" | ż.ynie pow inna się zrfaleźć w al
ka z b iurokracją , z obojętnością 

obec potrzeb pracujących 
hłopńw. B iu rokrac ja  bowiem

Partia  nieustannie podkreśla, 
że nieustanna, codzienna, głębo
ka troska o człowieka pracy, o 
dobro mas pracujących, jest 
g łów nym  celem naszych w y s ił
ków.

K ie ru ją c  się głęboką troską o 
dobro chłopów pracujących, o 
umocnienie sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, o rozwój p rodukc ji 
ro lne j, a przez to podniesienie 
dobrobytu całego narodu partia  
i rząd w ydają uchwały o pomo
cy dla wsi. Uchwały te muszą 

ki i pokazuje podkreślone w  mm ¡być wykonywane rzetelnie,
m ołówkiem  : "  centrum  uwagi Prezydium

zdanie: „Pożyczka potrzebna m i \ ł'R N  w  Kielcach i GRN w l l l i -

■ W A R S Z A W S K I C H  i  W R O C Ł A W S K I C H
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m 0
budowania gospodarcze. Tym  
bardzie j, że posiada kawałek la 
su i drzewo na budowę by się

w yn ika  jednak listu korę- | nie, k tó rym  wobec m ałej ilości 
kredytów  na budownictw o m ie-

moma
1%) m im t% )

mmmmi
(% )  i

! spondenta, z wyjaśnień i w re .
- -=~ -  rozmów z przedstawicie- j szkamowe, mógł w  swoim

i i obojętność . stanowią główną ■ 
] przeszkodę na drodze rea lizacji I 
tych uchwał, na drodze umac- ]

znalazło. Z robocizną też by n i e j -  redakc1i. wiedzą oni dosko- m niem aniu wytłum aczyć M eza-| - soj usz’u robotniczo-chlop- 
u, bo sam się zna na . naństwo oowinno poma- i ła tw iem e podania. Nie zw rócił , .

ob. ! SKleS°-
m ia ł k łopotu, bo sam się zna no , że Daństwo powinno poma
ciesielce. Od budowy w strzym y- \ . rhioDom w podnoszeniu jednak uwagi na to, ze , . . .
w a ł go ty lk o  brak go tów ki i ^ o d u k c ji rolnej. Można bv więc ! Osóbka ja k  pisał w podaniu W arto by również, 
n iek tó rych  m ateria łów  budów- ^ ° ypuJ c7ać ' ’ • • ‘ 1 °

! w T leń iem riue d M tra e g f w ie lk ie - | wystani w  teren przez Zarząd 
go zaufania do w ładzy ludow ej ! Pow iatowy ZM P wygłaszali po-

żeby .zet- i 
w  obu ra-

lanych. L iczy! jednak, że przy j- • po(lania chłopów 
dzie mu z pomocą państwo. To- i . . .

r  że n rzyn a im n łe i!— mieszka w  starym , spróch- empowey pracujący w  obu ra-
nnńw którzy oroszą n ia łym  domu, k tó ry  grozi za- dach nic ty lko  wtedy, kiedy są opow, iu « o  K1“ '" * 1 _________• __ „V wvsłani w  teren nrzez Zarzad

też z radością i nadzieją p rz y - i 
.lął uchw a ły  P a rtii i Rządu  ̂ o 
zwiększonej pomocy dla wsi. j 

Zaraz po ogłoszeniu Uchwały 
P rezyd ium  Rządu o zwiększe
n iu  pomocy finansowej państwa ] 
d la  pracujących chłopów, nie j 
nam yśla jąc się długo, napisał do i

o pożyczki na zabudowania go
spodarcze, są załatwione w łaści
wie. Tak jednak nie jest.

Dlaczego ob. Boroń 
zrezygnował z pożyczki?
Trzem chłopom z gm iny B li-

r  r ezyaium GRN w anzym e yo  i u tó V z v w s w o ic h p o d a n : ach niczo-chłopskim . 
danie o przyznanie mu pozycz-, z y m ,^ 0W *  >™ ui a _ _ _ _ _
Prezyd ium  GRN w B liżyn ie  po-

| zyn, Kiorzy w »w,.-
k i  na budowę domu. \ Pisali . w .y ra żn i^  że potrzebują

M ija ły  jednak tygodnie, a po- kredytów pa budownictwo zabu , 
danie jego nie zostało za ła tw io- i dowan gospodarczych. przyzna , 
ne. W tedy to napisał do redak- ] no co prawda pożyczkę, a e 
c ji korespondent z Gostkowa — przed pobraniem pozjezk z -  
A n to n i Paszkiel: ba P e łc z y c  dokumentację pro

„Z w racam  sie do was o w y-  j jektowo - kosztoiysową. Gdy 
jaśnienie czy Uchwała P rezy  chłopi c i dowiedzieli «ę, w^  i 
d ium  Rządu o zwiększeniu po- | rządzenie tak ie j dokum entacji 
mocy finansow ej państwa dla będzie ich kosztować P° ■ P  
Pracujących chłopów przew idu- złotych, to jest przeszło połowę , 
ic  udzie lanie pożyczek d ługoter- \ sumy przyznanej im  p o k ra k  . 
m inow ych na budowę nowych  ] wtedy z pożyczki zrezygnowali. 
domów. Jeżeli są pożyczki n a \z  tego powodu zrezygnował z 
ten cel, to pros iłbym  żebyście ] pożyczki m. in. oo. Boroń z Ja- j 
to dokładnie w y ja ś n ili przewód- \ strzęhi.
niczącemu GRN w  B liżynie , j A przeciez. każdy chłop ubie- ]
8d.yż ob. przewodniczący, w brew  i s^ Cy  gję 0 potyczkę może ta- j
tem u co piszą gazety i  głosi ra- i dokumentację sam sporzą- 1 
dto, uparcie tw ie rdz i, ze pozycz- Wystarczającą bowiem do
k i są przyznawane wyłącznie  kumentacją jest wypełniony i 
na podnoszenie p ro du kc ji ro i-  , wjasnoręcznie formularz (formu- 
ne j“ . prezydium GRN w B liż y - |jkrae takj(. zostały przesłane 
nie, jak pisał dalej korespon- prj!ez Ministerstwo Rolnictwa do 
dent, nie za ła tw iło  podania m a- każ(Iej ra(jy narodowej) i nary-1 
ło rolnego chłopa z Gostkowa sowally własnoręcznie ramowy 
Bolesława Osóbki k tórem u po- | s z k j c  zabudowań. Dokumentację i

tę, w  razie potrzeby, zobowiąza
ny jest pomóc chłopom sporzą- j 
dżić bezpłatnie inżynier z Wy- | 
działu Budownictwa Wiejskiego | 
Prezydium PRN. W Prezydium j 
GRN w  B liżyn ie  n ik t jednak 
chłopom tego nie w ytłum aczył, 
a w Prezydium PRN w K ie ł- ! 
cach nie zainteresowano się wca-1 
le, dlaczego w gm inie B liżyn, Ci 
nie liczni chłop i, k tó rym  przy
znano pożyczkę, rezygnują z } 
n iej, dlaczego w  najw iększej i 
gm inie w całym powiecie ty lko  
jeden chłop skorzystał z pożycz
k i na rozbudowę swego gospo
darstwa.

w  napisanym prostym i słowami 
podaniu.

Tego w ielkiego zaufania ch ło
pów pracujących do w ładzy lu 
dowej podważać nie wolno. Za
ufanie to stanowi n iezwykle 
cenny element w  sojuszu robot-

gadanki o sojuszu robotniczo- 
chłopskim. ale również swoją co- j 
dzienną pracą i w alką z b iu ro - ] 
krac ją  i  bezdusznością wobec | 
potrzeb chłopów pracujących, 
sojusz robotniczo-chłopski po
magali umacniać.

J. Ś L IW IŃ S K I
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Ilość

produkc ji

Produkcja
I

gatunku

I  gatunek
(nie w liczając błę

dów surowcowych)

życzka jest potrzebna na budo
wę domu i zabudowań gospo
darczych.

„Przede wszvsfkim“ 
nie znaczy „wyłącznie“

List. korespondenta sygnalizo
w a ł, że w  Prezydium  GRN w 
B liżyn ie  n iew łaściw ie rozumie 
s'ę i w ykonu je  Uchwałę Prezy
d ium  Rządu o zwiększeniu po- 
rbócy finansowej dla p racu ją
cych chłopów. In terw encja  re
dakc ji wykazała, ża podobne 
niezrozum ienie te i uchwały pa
nu je również w Wydziale Rol
nictwa Prezydium PRN w Kiel
cach. w  piśmie przesłanym do 
redakc ji, P rezyd ium  PRN „w y 
jaśn ia “ , że ob. Osóbka nie o trzy
ma! pożyczki, gdyż jakoby zgod
nie z in s tru kc ją  M in isterstw a  
R o ln ic tw a  i  M in is ters tw a F i
nansów pożyczki są przyznaw a
ne wyłącznie na podnoszenie 
p ro d u kc ji ro lne j, a nie na bu
dowę domów mieszkalnych.

Można mieć pretensję do to
warzyszy z w ym ienionych m i
n isterstw , że przesłana przez 
n ich do rad narodowych in 
s trukc ja  jes t zredagowana nie

Szuflady w  b iurkach W ydzia
łu Roln ictw a wypchane są poda
niam i chłopów. Oczywiście, nie 
wszystkie podania można od razu 
załatw ić po ich m yśli. Trzeba 
jednak na te wszystkie podania 
odpowiedzieć, wyjaśnić chłopom 
dlaczego ich podania nie zosta
ły uwzględnione, serdecznie im 
p o ra d z ić  w ich trudnościach. 
Chłopi ci jednak dow iadują się 
o lasach swoich podań, dopiero 
p o  in te rw enc ji prasowej lub 
osobistej. Pracownicy W ydziału 
R o ln ic tw a  sami nie poczuwają

K O H K U R S
„Sztandaru M łodych“ , „N ow ej W s i“ , „Chłopskiej 
D rogi“ , „P rzy jac ió łk i“ , „Polskiego R adia“ , „R obotni
ka Rolnego“ , „Rady N arodow ej“ , „Poradnika Ś w ie t
licowego“ , „Spółdzieln i P ro du kcy jne j“ , „Samopomocy 

C hłopskiej“ i „Zielonego Sztandaru“ .
M ilion y  ludzi co dzień słucha audycji radiowych, ogląda 

w iele polskich i zagranicznych fUmów, czyta książki pol
skich 1 obcych autorów. Co dzień setki tysięcy egzemplarzy 
gazet i czasopism dociera do najodleglejszych m iast i w io
sek naszego kra ju . Co dzień czytają gazety młodzi i starzy, 
kobiety i mężczyźni, robotnicy, chłopi i in te ligenci, pracow
nicy prezydiów rad narodowych, gm innych spółdzielni służ
by ro lne j i w ie lu  innych ins ty tuc ji.

Wśród o lbrzym ie j ilości listów , jak ie  co dzień przychodzą 
do redakcji, tra fia ją  sie również ! takie, które chwalą jak iś  
a rtyku ł. Czytelnicy zw ierzają się ja k i z niego odnieśli poży
tek Dlatego w łaśnie wym ienione wyżej redakcje ogłaszają 
konkurs pod hasłem:

„Jak  wykorzysta łem  i .jak pomogły mi w praktycznej pra
cy: artykuł w prasie, książka, radio lub film w ciągu 1953 r. 
i 1951 r.?“

Do wzięcia udziału w  tym  konkursie zapraszamy wszyst
kich naszych czyte ln ików  i korespondentów; Zadaniem 
uczestników konkursu jest opisanie w  liście, W ja k i sposób 
a rtyku ł, opowiadanie, felieton, lis t zamieszczony w  gazecie, 
audycja radiowa lub film  pomogły w  życiu lub w  pracy.

Odpowiedzi konkursowe mogą dotyczyć najrozmaitszych 
dziedzin życia i działalności (politycznej i zawodowej), mogą 
omawiać w p ływ  a rtyku łu  czy audycji na poglądy, na spra
wy społeczne i osobiste, mogą być podane w  form ie listu, 
opowiadania, opisu, felietonu lub w  ja k ie jk o lw ie k  innej. 
Jeden czyte ln ik  lub słuchacz radia może nadesłać k ilk a  od
powiedzi.

Odpowiedzi należy przesyłać do dnia 1 grudnia 1954 r. — 
z tym  w arunkiem , że w m iarę napływu listów  będą one pub
likowane w prasie. Każdy a rtyku ł ogłoszony w prasie lub 
radio będzie — niezależnie od w yn ików  konkursu — oddziel
nie nagradzany.

W celu przyznania nagród będzie powołany m iędzyredak- 
fcyjny kom ite t konkursowy, k tó ry  oceni wszystkie odpowie
dzi i powziętą decyzję ogłosi 1 stycznia 1955 r.

Za najlepsze wypowiedzi zostaną przyznane cenne na
grody. Wśród nagród znajdują się: aparaty radiowe, rowery, 
motocykl, patefony walizkowe, zegarki na rękę i budziki, 
kupony m ateria łów  na ubrania, kostium y, suknie, teczki skó
rzane, płaszcze nieprzemakalne, ja łów k i, c ie liczki, owce, cen
ne nasiona kw a lifikow ane, narzędzia rolnicze, bib lioteczki, 
w iele nagród książkowych (wśród nich cenne w ydaw nictw a 
z okazji X -lecia istnienia Polski Ludow ej) oraz w iele innych 
wartościowych nagród.

W ykaz nagród ufundowanych przez „Sztandar M łodych“ 
i pozostałe redakcje zamieścimy w  jednym  z najbliższych 
numerów.

• ■ L
Poprawki

(w stos. do mies, 
produkcji)

100
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100 110

11113 i

90.02 98 75,11

— 100 100

2 11,27

m m m m
v m m & im a m m % m m m \

... .....

17.634 m 9.000 m 51

■

107 m 96,6 m 90

66 szt 66 szt 100

W przytoczonej powyżej tabeli podajemy w yniki za 
c;.„y miesiąc —  obydwa zespoły współzawodniczą ze sobą 
od dnia 15 lipca.

Piany zakładowe i zobowiązania zespołów w  liczbach 
i procentach są dla obu zespołów różne, ponieważ każdy 
zespół posiada inne warunki pracy i nierówną liczbę 
pracowTnic. Plany i zobowiązania uwzględniają w-ięc róż
nice w warunkach pracy i w wyposażeniu technicznym 
obu taśm.

Planowane wskaźniki oszczędności surowca stanowią 
średni plan na miesiąc, w stosunku do zobowiązania 
kwartalnego. W rubryce „poprawki“ uwzględniane są 
nawet najdrobniejsze popraw-ki, jak  np. obcięcie nitki. 
Zasadniczych poprawek (przeróbek) zespół 424 nie miał, 
zespół im. 22 Lipca miał ich około 0,8 proc.

Bardziej szczegółowe informacje o dotychczasowym 
przebiegu współzawodnictwa podamy w numerze ju 
trzejszym.

Naocznie przekonaliśmy się czym jest 
tzw. demokracja zachodnia
S /S  „Jarosław Dgbrowski" o brutalnej napaści policji brytyjskiejM a'ynnrze

W  związku

Narada
przodujących kolejarzy

bezprawnym, nie mającym precedensu w że- , tego 
gludze światowej — aktem gwałtu — brutalnym wtargnie- j 
ciem na statek Polskiej Marynarki Handlowej „Jarosław'
D ąbrow sk i“ p o lic ji b ry ty jsk ie j, która przemocą zdjęła z parow 
ca poszukiwanego przez władze polskie pospolitego przestępcę 
Antoniego K lim ow icza przytaczamy szereg wypow iedzi człon
ków' załogi o tym  jaskraw ym  naruszeniu ogólnie przyjętych j s ław  D ąbrowski“  — 
norm  prawa międzynarodowego i praw  polskie j bandery. G łowacki.

„To, co przeżyliśmy —  dow
M arynarz  statku „Jarosław  

D ąbrowski“  M aksym ilian Sta
na to jawne pogwałcenie zasad 
prawa międzynarodowego. K ie-

Na k ra jow e j naradzie przodu
jących kole jarzy, k tó ra  odbyła 
się 3 bm. w  Warszawie, dokona- 

że władze angielskie kie- j no oceny osiągnięć i niedoma- 
row ały się chęcią utrzym ania J gań w  pracy kolei. Równocze- 
napięcia w  stosunkach między- . . , ,
narodowych“ . snie wytyczono zadama na ° '

A oto co na temat tego gwal- ! kres wzmożonych przewozów 
tu m ów i kap itan sta tku „Jaro- . jesiennych, k tó re  muszą być 

M iros ław  j wykonane nie ty lk o  zgodnie z 
] planem, ale również ja k  na jbar- 

dzi, że pewne koła w W ie lk ie j dziej ekonomicznie.
B ry tan ii nie pom ija ją żadnej ] Referat obrazujący dotychcza-

chowiak. k tó ry  został ciężko po- dy wpadło na pokład ponad 100 i sposobności, by nie dopuścić d o ; sowę w y n ik i pracy ko le jn ic tw a  
| b ity  pa łkam i gum owymi przez i po lic jan tów  angielskich — o- i osłabienia napięcia w stosun- wygłosił w icem in is ter K o le i —

polic jan tów  angielskich m ów i: jsłupieHśmy. Polic janci zacho-1 kach m iędzynarodowych, lecz Popielas.
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W  klasie na lekcjach geografii nie 
ustawał szum: aż dziw , że dotąd nie 
zainteresował się tym  k ie row n ik

^W ła ś n ie  wówczas nauczycielowi 
geografii przyszła niespodziewana 
pomoc. Znalazł sobie nieprzecięt
nych sojuszników — bohaterów m i
to log ii greckiej. Im  to w idać było 
przeznaczone nas ujarzm ić.

Pewnego razu nauczyciel wszedł 
do klasy mocnym k ro k !e;TV  
pewny chód mają ty lk o  lud • 
cydowani. Już na wstępie lekc ji za
in trygow a ł nas pytaniem.

— Czy chcecie usłyszeć na!P ? '  
niejsze opowieści świata o woj 
i podróżach? ___ _

Dziwne pytanie, któżby się

Z początku myśleliśmy, ze 
się w  tym  jakaś zasadzka, że on po 
prostu z nas k p i i  chce się zemście. 
Najeżyliśm y się więc nieufnością, 
m ilczeliśm y. Później, kiedy postawi, 
swoje w arunk i —- uw ierzyliśm y. 
Umowa brzm iała w  ten sposób: słu
chamy uważnie lekc ji, a on pod ko
niec każdej godziny będzie opo
w iada ł nam przygody starożyt
nych bohaterów. B y ło  to na pew
no z korzyśoią dla obu stron. 
1 w łaśc iw ie  od tego dnia, tym  
chy trym  fo rte lem  uciszył klasę. 
Ilia d a  i Odyseja starczyły na długo. 
Z czasem nauczył nas słuchać i  ro-

zumieć geografię. Rozbudził w  nas
ciekawość do świata, zaczęliśmy za
stanawiać się nad w ieloma zagad
nieniam i. Na nasze pytania musiał 
udzielać coraz ostrożniejszych odpo
wiedzi. Tego wszystkiego nie prze
w idz ie li urzędnicy kura to rium

B y ły  to odtąd nasze na jp iękn ie j-

7 Aż oto pewnego razu wydarzyła 
się historia, kiedy autoryte t Sarny 
w naszych oczach runą ł w ciągu 
jednej chw ili. Każdy gotów by ł te
raz przypisać mu najgorsze. ) v 
to często bywa. rozpoczęło się od in 
teresującego drobiazgu, a zakonŁ y 
lo na w ie lk im  skandalu w catej
szkole. , , ,

K iedy nauczyciel skończył jaw 
zw ykle opowiadać nam przygody 
Odyseusza, do dzwonka zostało jesz
cze trochę czasu i wówczas chyba 
ja k iś  zły, grecki b ig  podszepnął mu 
tę myśl.

— Chcecie — zw rócił się do na? 
_  to przeczytam wam  ja k  opisuje 
to Homer.

Homera, tego mądrego, ślepego 
starca z poplątaną brodą znaliśmy 
iuż dobrze. Przystaliśmy oczywiście 
skw apliw ie na tę propozycję.
S Nauczyciel zaczął na jp ierw  spo- 
kn in ic  czytać tekst.

S łuchaliśmy z początku uważnie 
starając się w y łow ić treść z gęstwy 
niezrozum iałych słów. A le Po c h w ili

w idać zapomniał, że ma przed sobą 
klasę, k tó ra  ja k  n iew ystyg iy  w u l
kan gotowa lada chw ila  wybuchnąć.

Odłożył książkę i recytow ał już z 
pamięci. To zapomnienie go zgubi
ło. Z początku patrzyliśm y zdziw ie
ni, jak zmienia się głos i oblicze n a 
uczyciela. A było rzeczywiście na co 
patrzeć. To grzm iał głosem gromo
władnego Zeusa, i jego tw arz nabie
rała ostrego, surowego wyrazu, to 
znów przemawiała piękna Pallas- 
Atena i chropawy głos nauczyciela 
geografii starał się przybrać de lika t
ne brzm ienie m owy przecudnej bo
gin i. Chude policzki, nos wyrazisty, 
w yd łuży ły  mu się jeszcze bardziej. 
B y ło  to wszystkio tak ucieszne, żeśmy 
spoglądali nań jak  na na jzabaw nie j
szego komika. Ta tw arz zm ieniała 
się w  ciągu chw ili. Ostra, zła, to 
znów jakaś tragiczna i bolesna. Dla 
nas była to ty lko  w ykrzyw iona  
arcyśmiesznie tw arz  nauczyciela 
geografii.

Dusiliśm y się więc ze śmiechu, nie 
mogąc złapać tchu, nie mając odwa-

I „N ie  znajduję słów oburzenia | w yw a li się bru ta ln ie . Jeden z
j nich przew rócił bosmana Defere- 
rasa, drug i kopał go w brzuch, 
trzeci w  głowę, a czw arty  b il 
pałką po głowie. Chciałem, ra 
tować kolegę. W tedy pięciu po
lic jan tów  rzuciło się na. mnie 
b ijąc m nie po głowie, plecach i j 
rękach. Domagam się surowego 
ukarania w innych po lic ja n tó w .!

gi parsknąć głośno i wyzw olić  z sie
bie ten ch icho tliw y kłębek, k tó ry  
nas od wewnątrz rozpierał.

Sarna tarzał się w swojej ławce. 
W yrzucił swego sąsiada i trząsł się 
w  coraz mocniejszych podrygach. 
Nauczyciel jednak tego wszystkiego 
nie w idzia ł, tak był przejęty wypo
w iadanym  tekstem.

Sarna trzym ał się mocno ław ki, 
ja kby  mógł lada chw ila  z n ie j w y
skoczyć. I nagle ten w ielko lud nie 
w ytrzym ał. Zaryczał mocnym gło
sem — „cha, cha — cha“ , aż zadud
niło. Wówczas, jakby  nagle otw arto  
tamę, runął bu rz liw ą  ulewą śmiech 
32 pczniaków. Drżało wszystko, hu
czało. N iektórzy machali rękoma nie 
powstrzym ując się już teraz w ża
dnym geście. Nauczyciel stanął na
gle zdumiony, ogłuszony tym  hura
ganem wrzasku. Tw arz znowu zna
joma. W yglądał ja kby  zrzucił na
gle z. siebie maskę. Była to teraz 
tw arz tak zakłopotana, aż wzbudzał 
litość. Opadł więc szybko śmiech 
ja k  niepodtrzym ywany ogień.

(c. d. n.)

je jeszcze bardziej zaostrzyć“ . „  , .
^l. ] Zabiera jący w  dyskusji głos

W ielotysięczna załoga Portu i pi z°du jący maszyniści, rew iden- 
Gdyńskiego —  Portu macierzy- j ci, dyspozytorzy, m anew row i i 
stego statKU „Jarosław  Dąbrów- i ustawiacze, dyżu rn i ruchu, pra

dn. 5 bm. ostro napiętnowała i cownlcy słuzby drogowej, han- 
pogwałcenie praw  bandery poi- ] d lowej i  mechanicznej wskazy- 
skie j w porcie b ry ty jsk im . ] w a li na nie wykorzystane dotąd 

W ielu robotn ików  portowych ] rezerwv ri7jPi i i i  n .
Muszę dociąć, że zarówno ja, zabierając głos na masówce w ] . .'
ja k  i moi koledzy na własne o- ] słowach pełnych głębokiego 0- j sięgnięciami i doświadczeniami, 
czy przekonaliśm y się czym jest j burzenia protestowało przeciw-1 Na zakończenie narady zebra- 
tzw. demokracja zachodnia i ta ; ko jawnem u bezprawiu — zdję- ' n i u ch w a lili apel, w  k fó rym  

I„h  Lciu z polskiego sta tku zwykłego ] w zyw ają  ws2ystkic^  pracow ni.cała ich praworządność1 
O ficer sta tku „Jarosław  I przestępcy K lim ow icza, b iciu i

D ąbrowski“  — Zdzisław Żer- poranieniu naszych m aryn a rzy ,1 ovv resÓrtu  kolei do godnego
kowski oświadczył: niszczeniu urządzeń statku. j uczczenia „D n ia  ko le jarza“  —

„P ływ ałem  na w ie lu  morzach ] _ Uczestnicy masowego zebrania ] obchodzonego po raz p ierwszy 
i zaw ija łem  do różnych portów I jednom yśln ie u ch w a lili rezolu-
na świecie, ale o tak im  akcie ] « te  w  k tó re j m. in. stanowczo i
bezprawia n igdy nie słyszałem.
Pobicie polskich m arynarzy na 
ich w łasnym  statku, k tó ry  ko
rzysta z prawa eksterytoria lnoś- 
ci, w yw oła ło  głębokie oburze
nie załogi i ogromnej większoś
ci społeczeństwa angielskiego.
Zdaję sobie w  pe łn i sprawę z

protestują przeciwko te j prowo- j września br. — przez podniesie- 
kacji i zwracają się do robotn i- j nie wydajności pracy, w a lk i o 
ków stoczni i portów  angielskich ; ekonomiczną pracę ko le i 
by w raz z n im i potęp ili prowo-1 
katorów, zmierzających do za 
kłócenia dobrych 
między narodami.

oraz
przez masowy udzia ł w  socja- 

stosunków | lis tycznym  współzawodnictw ie 
i pracy.

Rys. Jerzy Cw iertnta

Dr C ort

przybył do Warszawy
W ybitny fiz jo log  am erykań- j 

ski d r Joseph Cort z małżonką i 
lekarką d r Ruth Cort, którzy w  j 
drodze do Czechosłowacji za- j 
trzym ali się w Warszawie zło- i 
żyli w pierwszym dniu swego! 
pobytu w naszej stolicy w izytę I 
w Polskiej Akadem ii Nauk.

Uczonego amerykańskiego 
wraz z małżonką, p rzy ją ł serde- j 
cznie sekretarz naukowy Pol- 
skie j Akadem ii Nauk prof. Ste- ! 
fan Ż ó łk iew ski w obecności se- I 

! kretarza I I  W ydziału PAN prof. j 
' Petrusewicza, przewodniczącego ! 
j K om ite tu Nauk Medycznych i 
] P A N  prof. Paszkiewicza oraz j 
] innych naszych w yb itnych  u- j 
] czonych. Obecny by ł również 
! naczelnik w ydzia łu  zagraniczne- 
1 go P A N  „Tr Kościński, ....  J

PROGRAM RADIOWY
DNIA 7 SIERPNIA 1954 R.

(SOBOTA)
P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m

P ro g ra m  dn ia  7.43, 13.05, W ia 
dom ośc i 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 
23.55.

8.00 M u z y k a  o p e re tk o w a , 8.30 
D la  dz ie c i s ta rszych  s łu c h o w i
sko  M am i W itw h is k ie j  p t.

B ia ły  p u d e l“  — w g  o pow . 
A le k s a n d ra  K u p r in a , 9.00 K o n 
c e rt so lis tó w , 9.30 J e rz y  B iz e t: 
C arm e n  — s u ita  I  i  I I ,  10.00 
P rz e rw a , 13.10 P rze g lą d  p rasy  
s to łeczn e j, 13.15 K o n c e r t O rk . 
R ozgł. Ł ó d z k ie j P R  p. d. H en 
r y k a  D eb icha , 14.10 M u z y k a  
b a le to w a , 15.00 G ra  Zespó ł A l
b e rta  S and le ra , 15.25 K o n c e rt 
s ły n n y c h  s o lis tó w  w ę g ie rs k ic h . 
W y k o n a w c y : J u lia n  k a r o y l i  — 
fo r te p ia n  i Józe f S z ige ti — 
s k rzyp ce , 16.00 S ceny z o p e r 
ro s y js k ic h  w  w y k . so lis tó w , 
c h ó ru  i o rk ie s try  W ie lk ie g o  
T e a tru  A k a d e m ic k ie g o  w  M o 
s k w ie , 17.00 D ia  d z ie c i s łu ch o 

w is k o  H a n n y  R u d n ia ń s k ie j p t. 
,,P od róż  w  g łąb  a to m u “ , 17.30 
„N a  w a rs z a w s k ie j f a l i “ . 18.00 
„Z e  s p o r tu “ , 18.05 A r t .  W in te r : 
W ią zan ka  w a lc ó w  w  w y k . o r 
k ie s try .  18.20 A u d y c ja  a k tu a l
na, 18.35 M e k s y k  śp iew a  — 
aud. s łow n o -m u z . w  o p ra ć . M . 
G. S ten. 19.00 M u z y k a  i  a k tu a l
ności, 19.25 A u d y c ja  l ite ra c k a , 
19.45 G ra  o rk . taneczna  PR  p. 
d. Jana C a jm e ra . 20.25 P iosen 
k i ra d z ie c k ie , 20.40 „Z ę b y  b y ło  
w ię c e j r y b “  — re p o rta ż  m g r 
A n n y  P ę c z a lsk ie j, 21.45 W ia do 
m ośc i sp o rto w e . 21.50 M u z y k a  
22.00 „P r z y  sobocie po ro b o 
c ie “ . 23.00 „ D la  każdego coś 
m iłe g o “ .

S zczegó łow y p ro g ra m  a u d y 
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a 
d io  i  Ś w ia t“ .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega sobie 
m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro g ra m ie .



ZSRR proponuje
zwołanie konferencji ministrów 

spr. zagr. 4 mocarstw
* M O SKW A. Jak donosi agencja TASS dnia 4 sierpnia am
basador Związku Radzieckiego we Francji S. A. Winogradów 
odwiedzi! premiera 1 ministra spraw zagranicznych Francji pa
na Mendcs-France‘a 1 z polecenia rządu radzieckiego zloty! 
następujące oświadczenie:

<>' „K on ferencja  genewska do
w iod ła , że rokowania między 
zainteresowanym i mocarstwa
m i, dotyczące nie rozwiązanych 
problem ów m iędzynarodowych, 
mogą doprowadzić do pozytyw
nych w yn ikó w  sprzyjających 
złagodzeniu napięcia w  stosun
kach m iędzynarodowych i  u- 
trw a le n iu  pokoju.

W  zw iązku z tym  rząd ra 
dziecki zaproponował — jak 
w iadom o — rządom F rancji. 
A n g lii i USA zwołanie w  ciągu 
najb liższych miesięcy konferen

c ji wszystkich państw  europej
skich, k tó re  zechcą wziąć w  n ie j 
udział, ja k  również USA i 
przedstaw iciela C h ińskie j Re
p u b lik i Ludowej ja ko  obserwa
tora — dla rozpatrzenia sprawy 
stworzenia systemu bezpieczeń
stwa zbiorowego w  Europie. 
Nie ulega w ątp liw ości, że kon
ferencja taka m ia łaby w ie lk ie  
znaczenie dla złagodzenia na
pięcia międzynarodowego i dal
szego rozw oju współpracy m ię
dzynarodowej. Jednocześnie 
rząd radziecki, uwzględnia jąc

doniosłość wspom nianej konfe
renc ji, uważałby za rzecz poży
teczną, by rządy F ranc ji, A n
g lii, USA i ZSRR om ów iły 
wspóln ie w  tryb ie  wstępnym 
kwestię zwołania tak ie j konfe
ren c ji i  sprawę podjęcia k ro 
ków  mogących przyczynić się 
do je j powodzenia. W  tym  celu 
rząd radziecki proponuje, by 
w  sierpniu lub  wrześniu br. od
być konferencję m in is trów  
spraw zagranicznych F rancji. 
A n g lii, USA i ZSRR, biorąc 
przy tym  pod uwagę kon tynu
owanie dyskusji nad proble
mem niem ieckim .

Rząd radziecki uwzględnia 
rów nież okoliczność, że w  za
sadniczych sprawach związa
nych z problemem niem ieckim ,

a m ianow icie w  spraw ie przy
wrócenia jedności N iem iec i 
zawarcia tra k ta tu  pokojowego 
z Niemcami, nie udało się do
tychczas osiągnąć porozumienia, 
ponieważ nie stworzono jeszcze 
widocznie wszystkich niezbęd
nych warunków . W te j sytuacji 
należałoby, zdaniem rządu ra 
dzieckiego, podjąć nowe w ys ił
k i, aby porozumieć się w  p ie rw 
szej kolejności co do n iektórych 
poszczególnych zagadnień zw ią
zanych z problemem niem iec
kim , k tóre już obecnie uregulo
wać można w  sposób m ożliw y 
do przyjęcia przez strony zain
teresowane“ .

Analogiczne oświadczenia skie
row ał rząd ZSRR do rządów 
W ie lk ie j B ry ta n ii i USA.

Samoloty amerykańskie naruszają wolność żeglugi
Nota rządu radzieckiego do rządu USA

M OSKW A. Prasa radziecka ogłosiła notę, wystosowaną w  dniu 
3 sierpnia przez Ministerstwo Spraw Zagranicznych ZSRR do 
ambasady USA w Moskwie.

Nota stwierdza m. in.:
W  związku z bezprawnym  za

trzym aniem  przez okrę t w o jen
ny radzieckiego tankowca „T u -

apse" w  pobliżu w yspy Taiwan, 
na wodach znajdujących się pod 
kon tro lą  am erykańskie j m ary-

Powinniśmy kontynuować wysiłki 
dla utrwalenia pokoju w Korei

Ośw iadczenie przedstaw icie la Polski w KNPN
KAESONG. 4 bm. przedstawi

ciel Polski w Komisji Nadzor
czej Państw Neutralnych w Ko
rei gen. L. Krzemień jako ko
lejny przewodniczący Komisji 
złożył oświadczenie, w którym  
stwierdzi! in. in.:

Przypadł m i Jako ko le jne
m u przewodniczącemu zaszczyt 
przewodniczyć na dzisiejszym 
posiedzeniu naszej K om is ji w 
pierwszą rocznicę je j powstania, 
W  dn iu wczorajszym  m iną! bo
w iem  rok od rozpoczęcia dzia
łalności K om is ji Nadzorczej 
Państw Neutra lnych w  Korei, 
k tórą powołał do życia układ 
rozejm owy.

Pam iętam y, jaka radość ogar
nęła wszystkie narody świata na 
wieść o tym . że usta ły dzia ła
nia  wojenne, że krew przestała 
się lać w Kore i. W ojna w  Ko
rei k ry ła  w sobie groźbę prze
kształcenia się w k o n flik t brze
m ienny w  jeszcze bardzie j tra 
giczne sku tk i niż te, których 
by liśm y św iadkam i. Rozejm w 
K ore i p rzyczyn ił się w  poważ
nej mierze do osłabienia napię
cia w  stosunkach m iędzynaro

dowych i s tw orzy ł m ożliwości 
ostatecznego pokojowego roz
wiązania problem u koreańskie
go. Rozejm b y ł trium fem  idei 
pokoju, idei m ożliwości roz
strzygania spornych spraw w  
drodze rokowań na podstawie 
wzajemnego porozum ienia stron.

Nasza K om is ja  jest p ie rw 
szym tego rodzaju organem m ię
dzynarodowym  i  zmuszona była 
szukać nowych dróg. Należy 
stw ierdzić, że pomimo w ie lu  
trudności i różnic zdań udało 
nam się wspóln ie rozstrzygnąć 
szereg ważnych zagadnień. Nie 
szczędząc w ys iłków  dla w yko 
nania naszego zadania w n ies ie
my kons tru k tyw ny  w k ład  do po
kojowego uregulow ania kw e
s tii koreańskiej, a tym  samym 
do u trw a len ia  bezpieczeństwa i 
pokoju na Dalekim  Wschodzie i 
na całym  świecie. Rozpoczyna
jąc drugi rok pracy pow inniśm y 
kontynuować w y s iłk i dla god
nego wykonania naszej zaszczyt
nej m is ji — do u trw a len ia  po
koju w  Kore i. W  ten sposób 
wnosim y swój w k ład  w  szla
chetne dzieło u trw a len ia  poko
ju  światowego.

Intrygi USA wobec Chin Ludowych
P E K IN . Agencja S inhua do

nosi, że charge d 'a ffa ires W ie l
k ie j B ry ta n ii T reve llyan w  i-  
m ien iu rządu Stanów Z jedno
czonych złożył wobec rządu 
C h ińskie j Republik i Ludowej 
„p ro test“  w  związku z incyden
tem, którego o fia rą  padł samo
lo t b ry ty jsk i.

Zastępca m in istra  spraw za
granicznych C h ińskie j Republi
k i Ludowej Czian Han-fu od
rzuci! dokum ent rządu USA. 
zm ierzający do skom plikowania 
przypadkowego incydentu z sa
molotem b ry ty jsk im .

Jak wiadomo, incydent ten 
został uregulowany na drodze

dyplom atycznej przez rządy 
W ie lk ie j B ry tan ii i C h ińsk ie j 
Republiki Ludowej.

Posiedzenie
Międzynarodowej Komisji 

Nadzorczej
D E LH I. 5 bm. odbyło się w 

Delhi specjalne posiedzenie 
przedstaw icie li trzech państw 
wchodzących w skład M iędzy
narodowej K om is ji Nadzor
czej, która będzie sprawowała 
kontro lę nad wykonaniem  w a
runków  rozejm u w  Indoch i- 
nach.

n a rk i w o jennej, nie można nie 
zwrócić uwagi na fakt, że ame
rykańskie  samoloty wojskowe 
od dłuższego ju ż  czasu dokonują 
lo tów  nad radzieck im i statkam i 
hand low ym i, 'p łynącym i na o- 
tw a rtym  morzu w  pobliżu wys
py Taiwan. Zb liża jąc się na nie
bezpieczną odległość do statków  
radzieckich, samoloty te doko
nu ją  nad staLkami lo tów  koszą
cych. a n iekiedy krążą nad n im i 
w  ciągu godziny.

Tego rodzaju prowokacyjne 
lo ty  am erykańskich samolotów’ 
wojskow ych stanowią wyraźne 
naruszenie wolności żeglugi han
d low e j na o tw a rtym  morzu i 
świadczą o ca łkow itym  lekcewa
żeniu przez władze wojskowe 
USA powszechnie obow iązują
cych norm  praw a m iędzynarodo
wego.

Jednocześnie nie ulega żadnej 
w ątp liw ości, że tego rodzaju lo ty 
am erykańskich samolotów w o j
skowych są podejmowane dla 
zasygnalizowania obecności ra 

dzieckich s ta tków  handlowych i 
w  celu ich zaatakowania przez 
okrę ty  wojenne. Świadczą o tym 
szczególnie okoliczności, w  ja 
kich zagarnięty został tankow iec 
radziecki . „Tuapse“  w  pobliżu 
wyspy Ta iw an w  dn iu 23 czerw
ca br.

Po przytoczeniu w ie lu  p rzy
kładów  bezprawnych akc ji a- 
m erykańskich samolotów w o j
skowych, nota stw ierdza w za
kończeniu:

Zwracając uwagę rządu Sta
nów Zjednoczonych na niedopu
szczalność tego rodzaju bez
prawnych akc ji am erykańskich 
samolotów wojskowych w  sto
sunku do radzieckich statków 
handlowych żeglujących na mo
rzu o tw a rtym , w  szczególności w 
pobliżu wyspy Taiw an, rząd ra
dziecki oczekuje, że rząd Sta
nów Zjednoczonych podejmie 
niezbędne k ro k i w  celu położe
nia kresu naruszaniu przez a- 
m erykańskie samoloty w o jsko
we wolności żeglugi handlowej 
na morzu o tw artym .

Bruialny 
nacisk USA. 
na Francję

PARYŻ. Rząd Stanów Zjed
noczonych nie wyrzekł się poli
tyki nacisku na rząd i parlament 
francuski, by zmusić go do ra
tyfikacji wojennego układu pa
ryskiego. Prasa francuska wy
raża w związku z tym niezado
wolenie I niepokój.

D zienn ik „L ib e ra tio n " podaje, 
że konferencja ekspertów an
gielskich, am erykańskich i fra n 
cuskich. k tó ra  ma się odbyć w  
Londynie w  celu opracowania 
odpowiedzi na notę rządu ra 
dzieckiego z 24 lipca w  spraw ie 
bezpieczeństwa zbiorowego w  
Europie — została odroczona, 
ponieważ ekspert am erykański 
nie przybył dotychczas do Lon
dynu.

„Tak więc, potwierdza się —  
pisze „L ib e ra tio n “  — że rząd a- 
merykański, który wywiera na
cisk na Francję i W ielką Bry
tanię, by wymusić na nich ne
gatywną odpowiedź na notę ra
dziecką, manewruje w celu prze
sunięcia terminu udzielenia tej 
odpowiedzi. R7,ąd USA żywi na
dzieję, że tego rodzaju zwloką 
umożliwi ratyfikację układu o 
„europejskiej wspólnocie obron
nej“ przez parlament francuski 
i tym samym przeszkodzi u- 
tworzeniu systemu bezpieczeń
stwa zbiorowego obejmującego 
wszystkie kraje europejskie“.

★
PARYŻ. 5 bm. rozpoczęła się 

we francuskim  Zgromadzeniu 
Narodowym  dyskusja nad pro
jektem  ustawy w  sprawie udzie
lenia rządow i Mendes-France‘a 
..pełnomocnictw specjalnych“  dla 
rea lizac ji programu znanego pod 
nazwą „program  rów nowagi f i 
nansowej, rozw oju ekonomicz
nego i  postępu społecznego“ .

JBl IIMrnkMeMiMośim $wkM
Sukcesy Polaków w  Budapeszcie 
Adamczyk i Ważny zdobywają medale w skoku o tyczce
Cenne zwycięstwu siatkarzy Polski z ZSRR 3:1

Rekordowa ssria skoków i zloty medal Duńskie]

Szpieg Gehlena zgłosił się 
do władz NRD

B E R LIN . Agencja ADN dono
si, te niedawno zgłosił się do 
organów bezpieczeństwa w de
mokratycznym sektorze Berlina 
b. członek tajnej organizacji Ge- 
hłena w Berlinie zachodnim — 
Gerhard Prather vcl Falken- 
stein.

BUDAPESZT, 5. V I I I
Dzień by ł pogodny, bezwietrz

ny. Ciężkie flag i w is ia ły  spokoj
nie na masztach, ja k  gdyby 
chcia ły dać znać zawodnikom, 
że m ają świetne w a run k i do 
osiągnięcia dobrych w yn ików . I 
rzeczywiście. Już w  biegu pół
fina łow ym  na 100 m kobiet 
K repk ina  (ZSRR) i S tubnick 
(NRD) osiągnęły po 11,9 sek. 
Lerczak w  tym  pó łfina le  była 
trzecia z w yn ik ie m  12,1 i  za
k w a lifiko w a ła  się jako jedyna 
Polka do fina łu . W ysoki poziom 
reprezentowali zawodnicy w 
biegu na 100 m. W pierwszym 
pó łfina le  Schroeder (NRD), Sa- 
nadze (ZSRR) i K iszka uzyska
l i  po 10,6. Następny pó łfina ł 
w yg ra ł Ignatiew  (ZSRR) 10,6 
przed S tawczykiem  10.6 i Kole- 
vem (Bułgaria) 10,7. Baranow
ski m ia ł 10,8 i  nie wszedł do 
fina łu .

Duńska —  6.12 m, 
Kusion —  6.00 m w skoku 

w dal
Podczas k iedy tyczkarze w a l

czyli z wysokością 4.10 m, na do
skonalej skoczni odbywał się 
skok w  dal kobiet. B yliśm y tak 
zaaferowani naszymi trzema 
reprezentantam i w  tyczce, że nie 
zauważyliśm y nawet ja k  na 
stadionie po pierwszym  skoku 
D uńskie j zerwała się burza o- 
kiasków. Dopiero k iedy spiker 
ozna jm ił w  języku rosyjskim , 
że Polka skoczyła 6.09 m i pobiła 
rekord swego k ra ju , zerw aliś
m y się z m iejsc i pobiegliśmy 
w k ie runku  skoczni. Teraz śle
dz iliśm y z napięciem każdy 
skok Duńskie j i skrzętnie no
tow a liśm y rezu lta ty  innych za
wodniczek. Po pierwszej ko le j
ce zdecydowanie prowadzi D uń
ska. Druga nasza reprezentant
ka Kusion spa liła  swój pierwszy 
skok. Chociaż cieszyliśm y się 
bardzo rekordem, to jednak o- 
bawialiśm.y się, czy w yn ik  ten 
zapewni Polsce zło ty medal. W 
drug ie j kolejce skoków W ino
gradowa (ZSRR) popraw ia w y 
n ik  osiągając 5.94 m. Po c h w ili 
spiker w yw o łu je  ponownie za
wodniczkę polską — Duńską. 
Polka podnosi się z zielonej m u
raw y i idzie na rozbieg. C hw ila  
skupienia i po p ięknym  w y b i
ciu się Duńska lądu je  w odle
głości 6.12 m, b ijąc  przed chw i
lą ustanow iony rekord Polski. 
W  następnych skokach Polka 
osiągnęła 6 m — 5.96 — 5.87 — 
5.78.

Podobnie m iłą  niespodziankę 
spraw iła  Kusion, k tóra uzyska
ła odległość 6 m. Kusion osiąg
nęła w  swych skokach następu
jące odległości: 5 46 — 5.82 — 
5 83 — 5.84 — 6 m.

k ' r ' . „
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Bawiący przejazdem w  Polsce d r J. C ort (d rug i od lewej) z m ałżonką (pierwsza z lewej) 
zatrzym ał się w  Warszawie. Na zdjęciu : m ałżonkowie C ort w  tow arzystw ie przedstaw icie li 
PA N . Foto: Z. W dow iński — C AF

Najlepsze 10 w Europie
1. D w a lts z w lll ZS R H  6.25
Z. D1719SKA P O I.S K A  «12
3. K U S IO N  P O I.S K A  S.00
4. C zud in a  ZS R R  5.99
5 W in o g ra d o w a  ZS R R  5.94
6. F isch  N . Z . 5.86
7. S tu b n ic k  N R D  5.84
8. IL W IC K A  P O L S K A  5.83
9 D esforges A n g lia  5.82

10. G rosu  R u m u n ia  5.80

Adamczyk —  2, Ważny —  3 
w skoku o tyczce

Tyczkarze polscy Adam czyk i 
Ważny zdobyli dwa medale. A - 
damczyk, m im o kon tuz ji, uzys
ka ł wysokość 4.15 m i zajął drugie 
miejsce przed W ażnym 4.10 m. 
Zwycięzcą te j konkurenc ji zo
stał W ęgier Homonay- uzyskując 
wysokość 4.20 m. Janiszewski z 
w yn ik ie m  4.10 m by ł piąty.

W biegu na 110 m przez pi. 
zwycięstwo odniósł zawodnik ra 
dziecki S to larow  — 14,3, przed 
swym rodakiem  Bogatowem —
14.5 i Rumunem Oprisem 14,6. 
W yn ik  młodego Stolarowa jest 
najlepszym tegorocznym rezu l
tatem w  Europie. Rzut m łotem 
w ygra ł B ułgar Popow w yn ik iem  
55.48 m przed Englem (ZSRR) 
54.33 m.

W biegu na 10 km  zwyciężył 
Węgier Penses w yn ik ie m  31.02,8. 
W  pchnięciu ku lą  kob ie t w y 
grała Kuźniećowa (ZSRR) — 
15,01 m, przed Maremae (ZSRR) 
— 14,35 m i W ęgierką Szebes — 
12.91 m. Polka Kozłowska za
ję ła  6 miejsce w yn ik ie m  12,43 
m. Do fina łu  biegu na 400 m 
zakw a lifikow a ła  ¡:ię Polka — 
Szulc z w yn ik ie m  —  58,5.

Zimoch
akademickim mistrzem 

świata w szpadzie
M ieszkańcy Budapesztu ocze

k iw a li z w ie lk im  zainteresowa
niem trzeciego, po jedynku pol
sko-węgierskiego (po drużyno
w ym  florecie i szpadzie) na 
planszy Honvedu.

Do tu rn ie ju  stanęło m. in. pię
ciu polskich reprezentantów: 
Jaroń. K ra jew sk i, Rydz, S trzy
żewski i Zimoch. .

W  fina le  znalazło się osta
tecznie dwóch Polaków — S trzy
żewski i Zimoch (w  pó łfina le  
odpadł K ra jew sk i), obok których 
stanęło do w a ik i o zwycięstwo 
czterech Węgrów, jeden A u 
s triak  i jeden Egipcjanin.

N ik t z nas, oglądających p ierw 
sze fina łow e zmagania szpadzis- 
tów  nie przypuszczał, że za k i l
ka godzin po 28 walkach na 
planszy, na podium zwycięzców 
stanie polski szpadzista Zimoch. 
A tymczasem...

M ając za sobą udany s ta rt w 
tegorocznym spotkaniu Polska— 
ZSRR i m nie j szczęśliwe wystę
py na m istrzostwach św iata w 
Luksem burgu, czy też na I I  O- 
gó lnopolskie j Spartakiadzie, sta
nął on do ciężkie j w a lk i w  Bu
dapeszcie, wychodząc z n ie j o- 
bronną ręką. W fina le  zrewan
żował się Sakovicsowi za po
rażkę w  tu rn ie ju  drużynowym , 
w yg ryw a jąc ponadto z m istrzem  
A u s trii M artincicem .

Ostateczna kolejność fina  - 
łu  w  szpadzie: 1 .1 Zimoch 
(Polska). 2. Vary (Węgry). 3. 
Mohie (Egipt). 4. Sakovics (Wę
gry). 5. M artinc ic  (Austria). 6. 
S trzyżewski (Polska). 7. Meszoly 
(Węgry). 8. Gabor (Węgry).

Siatkarze polscy 
wygrali z ZSRR 3:1

Siatkarze polscy odnieśli w  
czwartek cenny sukces, zwycię
żając Zw iązek Radziecki 3:1

(15:10, 11:15, 15:10, 17:15). D ruży
na polska zagrała w  tym  spot
kan iu doskonale. Wszyscy za
w odnicy g ra li n iezw ykle o fia r
nie i am bitn ie. W  czw artym  
secie ZSRR prow adził już 14:10, 
ale Polacy zdoła li w yrów nać 1 
wygrać seta 17:15.

Polska grała w  składzie: W o* 
luch, Szołom icki, Poleszczuk, 
Czerski, Radomski, Szuppe 
(Łaszcz, Jóźw iak i W leciał).

1
Rekord świata Węgier 

I brązowy medal Polski 
w sztafetach 4x100 m '

K onkurencje  p ływ ackie aka
dem ickich m istrzostw  św iata za
kończyły się nowym , wspa
n ia łym  rekordem  świata, k tó 
ry  ustanow iła sztafeta wę
gierska na dystansie 4x100 
m  stylem  zm iennym. Zwycięzcy 
uzyskali czas 4,18,4. Dalsze m ie j
sca za ję li — 2) ZSRR — 4,28,6, 
3) NRD —  4,36,0, 4) C h iny — 
4.37.9, 5) CSR — 4,44,6, 6) Egipt
—  4,53,4.

W  sztafecie 4x100 m st. dow, 
kobiet zwyciężyły W ęgierki —« 
4,31,1 przed ZSRR — 4,43,3 t 
Polską —  5,05,2.

W fina le  1.500 m st. dow. 
G rem low ski b y ł szósty w  czasie 
19,34.1. K onkurencję  tę w yg ra ł 
Csordas (W ęgry) 18,51,6, 2) Ła w - 
r in ienko  (ZSRR) — 18,52,9 (re
kord kra jow y), 3) Suhuster (Wę
gry) — 19,07.4, 4) Zaborszky
(Węgry) — 19.21,4, 5) Press 
(ZSRR) — 19,29.3.

W ogólnej punk tac ji zawodów 
p ływ ackich w  konkurenc ji męż
czyzn zwyciężyły W ęgry 114 pkt. 
przed ZSRR — 58, NRD — 27, 
C h inam i — 25, CSR — 12, Pol
ską 11, Egiptem i Austrią .

W konkurencjach p ływ ackich  
kobiet zwyciężyły rów nież Wę
gry — 107 pkt. przed ZSRR —• 
34, NRD — 24, Polską —  19, 
CSR, C h inam i i Austrią .

Petrak I Dziedzic 
zdobyli brązowe medale

W  pierwszym  dniu m istrzostw  
w  podnoszeniu ciężarów repre
zentant ZSRR W ilchow sk i w
wadze koguciej ustanow ił rekord 
św iata w  rw a n iu  w yn ik ie m  
100 kg.

Reprezentant Polski w  te j 
wadze Petrak zdobył brązowy 
medal, uzyskując w  tró jb o ju  
270 kg.

Ostateczne w y n ik i w  wadzę 
koguciej są następujące: 1) W il
chowski (ZSRR) 3io kg (90— 
100— 120), 2) N iko low  (Bułgaria) 
275 kg (85—82,5—107,5), 3) Pe
tra k  (Polska) 270 kg (85—77,5
— 107,5).

W  wadze p ió rkow e j z ło ty  
medal zdobył Chanukaszw ili 
(ZSRR), osiągając w  tró jb o ju
327.5 kg (105—97,5— 125). Srebr
ny medal zdobył H are itum  (L i
ban) 297,5 kg (85—92,5— 120), 
Trzecie miejsce i  brązowy me
dal zdobył Polak Dziedzic —
282.5 kg (85—87,5— 110).

M IE C Z Y S ŁA W  B IL S K I

System bezpieczeństwa zbiorowego zapewni nam trwały pokój
Jednym z najbardziej palących zagadnień w chwili obec

nej jest sprawa dalszego rozładowania napięcia międzyna
rodowego, sprawa utrwalenia pokoju. Naród polski gorąco 
popiera propozycje Związku Radzieckiego w sprawie za
pewnienia bezpieczeństwa w Europie i stanowczo potępia 
wszelkie próby odbudowywania Wehrmachtu.

W propozycjach radzieckich widzimy gwarancję bezpie
czeństwa Europy i ważki czynnik pokoju na całym świecie.

Jest to sprawa droga każdemu Polakowi, i w tej sprawie 
oddajemy dziś glos młodzieży.

Abg nam ir ię c e j n ie  grozili 
hitlerow cy

Leży mi bardzo na sercu, 
by w Europie doszło do trwa
łego porozumienia między 
wszystkimi państwami. Nie 
chcemy wojny, a niebezpie 
czeństwo takie niosą próby 
stworzenia nowego Wehr 
machtu Nie po to zbudowali
śmy przez 10 lat tak wiele, 
by wojna zniszczyła naszą 
pracę. Mam żonę, rodzinę 
Być może wojna zniszczyłaby 
ją, a ja przecież — to jes' 
proste — chcę żyć i cieszyć 
sie życiem.

Myślę, że jak długo nie ma 
jedności Niemiec, jak długo 
grozi nam niebezpieczeństwo 
utworzenia „europejskiej 
wspólnoty obronnej“  i nowe
go Wehrmachtu — tak długo 
w Europie istnieje groźba 
wojny

Czytam pilnie prasę i od

dawna śledzę wydarzenia 
międzynarodowe. Kiedy po
myślę, że tyle lat po wojnie 
Niemcy są nadal podzielone, 
że narody Europy nie roz
wiązały jeszcze tej sprawy, 
to myślę sobie: trzeba żeby 
przedstawiciele państw Eu
ropy wreszcie zebrali się ra
zem i doszli do porozumie
nia.

Dlatego z radością przeczy
tałem notę Rządu Radziec
kiego, w której proponuje on 
właśnie takie spotkanie przed
stawicieli państw, żeby omó
wić problem bezpieczeństwa 
zbiorowego w Europie. A o 
tym, że można doiść do poro
zumienia nie poprzez wojny, 
lecz drogą rokowań świad 
:zy najlepiej konferencja ge
newska i jej wyniki. I myślę, 
te ta konferencja europej

ska, którą proponuje Związek 
Radziecki, to dalszy etap, na 
drodze do utrwalenia pokoju 
w Europie i na całym świecie 

A na to czekamy przecież 
wszyscy — szczególnie my. 
Polacy, bo bardzo mocno za

leży nam na tym, by nie gro
zili nam więcej nowi hitle
rowcy

TADEUSZ BIEGAJ
elektromonter z W ZBUP  

im. L. Waryńskiego

Nasza najgłębsza troska
Miłujący wolność naród 

Polski miał w swojej historii 
Wielu przyjaciół w świecie 
wolnych ludzi. Jesteśmy du
mni z tego, że walkę naszego 
ludu o wolność na przestrzeni 
stulecia narody utożsamiały z 
ich własną watką o postęp i 
lepszą przyszłość.

Niemniej jednak, kiedy po 
I wojnie światowej powstałe: 
państwo Polskie rządzone 
przez burżuazję, losy tego 
państwa związape były z cią
głym niepokojem ludów. Pol
ska burżuazja była źródłem 
nieustającej trwogi, sejsmo
grafem odmierzającym napię
cie i niepokój w międzynaro
dowych stosunkach.
■ Jakże dumni jesteśmy, że 
nasze państwo ludowe, rzą
dzone przez lud stało się dzi= 
czynnikiem pokoju w świecie, 
że przyjaciele naszego narodu 
mogą bez wewnętrznego roz
darcia, być także przyjaciół 
mi naszego państwa, realizu
jącego pokojowe i twórcze 
dążenia ludu.

Historia dowiodła, ie  na
sza niezłomna przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim, kra

jem, który przoduje w walce 
o pokój, przysporzyła nam 
także nowych przyjaciół za 
równo w Azji jak i w Euro 
pie, na całym świecie.

Wzrosło zaufanie narodów 
świata do naszego państwa, 
którego przedstawiciele wysu 
wani są do wielu międzvna 
rodowych komisji, ilekroć 
zwycięża głos rozsądku i po 
litycznej mądrości w stosun
kach międzynarodowych.

Świadczy o tym nasz u- 
dział w Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych w Ko
rei, zaufanie narodów, które 
również naszym przedstawi 
cielom powierzyło realizację 
rozejmu w łndochinach.

Przyjaźń wolnych i pokój 
miłujących narodów sprzecz
na jest z polityką organizo
wania wąskich, zamkniętych 
ugrupowań państw, usuwają 
cych inne kraje od udziału w 
tych ugrupowaniach. Przy 
jaźń wolnych pokój miłują 
cych ludzi musi przyczynić 
się do zniesienia takiego typu 
ugrupowań niezależnie od 
frazeologii jakim i ugrupowa
nia takie by operowały. Pokój

jest sprawą wszystkich naro
dów i państw. Pokój jest nie
podzielny.

Z całą siłą i stanowczością 
domagamy się, aby wysunię
ta przez Związek Radziecki 
propozycja zwołania konfe
rencji państw Europy i USA 
doszła do skutku, by utwo 
rżenie systemu bezpieczeń
stwa zbiorowego w Europie 
stało się przedmiotem obrad

polityków, odpowiedzialnych 
za pokój w Europie i świecie 
Naród nasz, jego młodzież, 
gorąco popierają wysiłki swe
go ludowego państwa oraz 
wszystkich państw,- których 
najgłębszą troską jest niepo
dzielny pokój Europy i świa
ta.

ARNOLD SŁUCKI 
poeta

G w arancja  lepszego żpcia
Przeczytałem ostatnio z u- 

wagą propozycje radzieckie w 
sprawie zawarcia układu zbio
rowego bezpieczeństwa w Eu
ropie, przedłożone w ostatniej 
nocie Rządu ZSRR do mo
carstw Zpachodnich. Zaintere
sowały mnie one dlatego, że 
przecież zapewnienie pokoju 
wszystkim krajom europejskim 
jest najlepszą gwarancją dal
szego rozkwitu naszej Ojczyz
ny j coraz lepszego życia każ
dego z nas z osobna. Bo co 
np. dla mnie oznacza pokój?

Mam 18 lat. Przed paru la
ty ukończyłem szkołę podsta
wową w Krośnif wicach k/Kut- 
na. Nie dało mi to żadnego 
zawodu i właśc!wie nie byłem 
przygotowany do pracy. A 
musiałem zacząć pracować.

Mimo braku jakichkolwiek 
kwalifikacji zostałem przyjęty 
do pracy w Zakładach Wy
twórczych Urządzeń Telefo
nicznych im. Komuny Parys- -

kiej w Warszawie, w charak
terze telemechanika. Od chwi
li rozpoczęcia pracy zostałem 
otoczony troskliwą opieką, ze 
strony majstrów i stopniowo 
rozwijałem swoją wiedzę za
wodową. Umożliwiono mi u- 
kończenie kursu telemechani
ków. W ten sposób podniosłem 
jakość wykonywanej przeze 
mnie produkcji ' jednocześnie 
wzrosły moje zarobki. Obec
nie stale wykonuję normę w 
około 160 proc. a mój mie
sięczny zarobek sięga 1000 zł.

Mój ojciec przed wojną nie 
zawsze mógł dostać pracę, mi
mo że miał zawód murarza. 
Kiedy porównuję tylko ten 
jeden fakt z życia ojca z tym 
co jest moim udziałem wi
dzę, jak wiele zmieniło się 
przez te 10 lat, kiedy władza 
należy do takich jak mój oj
ciec. Dużo trzeba było wysil 
ku ł krwi, by zapewnić

dlatego w pakcie zbiorowego 
bezpieczeństwa widzę gwaran
cję tego, by dalsze lata mego 
młodego życia były jeszcze o- 
wocniejsze i bardziej radosne.

A zapewnić to może tvlko po
kój.

W ŁO D ZIM IER Z SOBCZAK
Warszawa

ZWUT im. Komuny Paryskiej

Chcę u j  p o k o j u  m y c h o t U H m a ć  

dzieci

mło
dzieży spokojną przyszłość. 11 jest najbardziej pokój i współ

Jako młoda wiejska nauczy
cielka szkoły podstawowej w 
Dąbrowie Zielonej, pow. Ra
domsko pragnę gorąco zacho
wania pokoju światowego.

Kocham dzieci, którym po
magam poznać prawdę życia. 
Z radością patrzę, na ich zapał 
i chęć do nauki. Ogarnia mnie 
radość, gdy widzę z jakim 
bezgranicznym zaufaniem i u- 
czuciem przyjaźni odnoszą się 
one do człowieka bez względu 
na jego stanowisko czy naro
dowość. Chcę rozwijać to, co 
w nich dobre i szlachetne. Nie 
chcę, żeby kiedykolwiek miały 
kierować się uczuciem niena
wiści i myślą o zniszczeniu te
go, co stworzyły ręce i umysł 
ludzki.

Nia zawsze pozostały mi w 
pamięci smutne dni okupacji 
hitlerowskiej. Pamiętam łuny 
pożarów palących się wsi i od
głosy strzałów oddawanych 
do bezbronnej ludności dlate
go tylko, że byli Polakami.

Teraz gdy prości ludzie od
budowują to co zostało znisz
czone, kiedy potrzebny nam

praca międzynarodowa pewna 
grupa ludzi, kierując się egoi
styczną chęcią zysku, panowa
nia, przygotowuje nową woj
nę. Dlatego z takim oburze
niem potępiają prości ludzie 
odbudowę hitlerowskiego 
Wehrmachtu.

Dzieci, które wychowuję to 
przyszli robotnicy, spółdziel
cy, inżynierowie, oficerowie 
Wojska Polskiego. Marzeniem 
ich jest uczyć, pracować, a nie 
ginąć od kul faszystowskich. 
Ja także pragnę jeszcze stu
diować w Wyższej Szkole 
Rolniczej, by potem powrócić 
na wieś, gdyż tam jest jesz
cze wiele do zrobienia.

Toteż z całym entuzjazmem 
' radością przeczytałam notę 
ZSRR do Francji. Anglii, USA 
w sprawie układu o bezpie
czeństwie zbiorowym w Eu
ropie, licząc, że nie* zostanie 
ona lekkomyślnie odrzucona.

DANUTA DYMAN5KA  
nauczycielka 

Szkoły Podstawowej 
w Dąbrowie Zielonej, 

pow. Radomsko
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